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K r a k ó w ,  2Ł sierpnia.
Ciężka klęska powodzi, jaka ostatuiemi 

dniami dotknęła ogromna część kraju, 
powinnaby stanowczo zaważyć na szali 
sprawy tylekroć już daremnie przez Sejm 
i Wydział krajowy poruszanej, sprawy 
regulacyi rzek galicyjskich. Zaniedbanie 
jej jest jednym z najcięższych grzechów  
rządów austryackich wobec Galicyi. Ale 
jeżeli u dawnych, przedkonstytucyjnych 
rządów zaniedbanie to zdrożne samo w so­
bie, wchodziło w cały system rządu i jego 
wobec nas polityki, jeżeli było ono orga­
niczną częścią i konsekwencyą programu 
rządowego, który dążył do tego, by Ga- 
licyi kij żebraczy dać do rąk — to py­
tamy, czem się to, już nie usprawiedliwić, 
ale przynajmniej logicznie da wytłómaczyć, 
że i dzisiejsze ministerstwo hr. Taaffego, 
ów rząd, który nam tak sprzyja, a który 
bez naszych głosów dawno byłby upadł
— nie porzucił zgubnej drogi swych po­
przedników? Czyżby miało być prawdą, 
co twierdzą pessym iśei, że wszelkie dla 
nas czynione ustępstwa ten tylko cel jeden 
mają, żeby nas przejednać, ugłaskać, po­
zyskać i wyzyskać — ale że kończą się 
one tam , gdzieby się zacząć miała pozy­
tywna jakaś działalność, zmierzająca do 
podniesienia dobrobytu kraju? Tak się 
bowiem dzisiejszy u nas stan rzeczy przed­
stawia każdemu, kto me unosząc się po­
zorami, pyta o rzeczywiste korzyści kraju 
z obecnej jego polityki.

Powiadają zawsze z przeciwnej strony: 
Galicya żąda dobrodziejstw, Galicya, jak 
żehrak jaki apeluje nieustannie do skarbu 
państwa, Galicya chce na popieraniu rzą­
du zrobić materyalny interes. Ale kto zna 
historyę Galioyi od chwili „re windy kacy:1'
— przyznać musi, że jeżeii dziś apeluje­
my do skarbu państwa, to dla tego, że 
nas ten skarb przez stuletnią gospodarkę 
zniszczył, że jest z wielu względów na­
szym dłużnikiem. Kto winien, że dług in- 
demnizacyjny, obliczony pierwotnie na 
70 milionów urósł do olbrzymiej cyfry 
240 milionów? Czy kraj, który na zarząd 
jego żadnego nie miał wpływu — czy 
rząd, który miał fundusz ten w admini- 
stracy i, a nieskończonem przewlekaniem 
likwidacyi i kapitalizowaniem rent zale­
głych podniósł ten dług do tak bajecznej 
wysokości? A kto zmarnował olbrzymie 
dobra koronne, których w chwili braku 
gotówki — a chwile takie były w Austryi 
częste — pozbywano się za bezcen ? I gdzie

się podziały owe liczne dziesiątki milio­
nów, jakie pomimo taniej sprzedaży, rząd 
uzyskał? W żadnym wkładzie na podnie­
sienie dobrobytu kraju nie widać śladu 
tych milionów! Jest w ięc Austrya dłużni­
kiem naszym, a kraj domagając się teraz, 
aby coś dla niego uczyniono, jest najzu­
pełniej w swem prawie, a to tern bardziej, 
że nie domaga się niczego, czegoby dla 
innych prowincyj nie uczyniono, i że wy­
datki produkcyjne, do jakich niewątpliwie 
regulacya rzek należy, zwrócone będą 
rządowi sowicie w podniesionej sile po­
datkowej kraju.

Zarzut zaś, że Galicya chce na popie­
raniu rządu zrobić materyalny interes, od­
pada wobec zupełnie naturalnej uwagi, 
iż każde stronnictwo czy to polityczne 
czy narodowe, popiera rząd póty tylko, 
póki rząd postępuje zgodnie z zasadami i 
dążeniami tego stronnictwa. Tak samó też 
i kraj póty tylko rząd popierać może, 
póki rząd ten czy to bezpośrec niem dzia­
łaniem, czy też zaniedbaniem nie czyni 
szkody krajowi. W tym wypadku zanie­
dbanie tak jest wielkie i rażące, że nawet 
Czas kiedyś doszedł do zupełnie słusznej 
konkluzyi, że rządowi, który się zanie­
dbania takiego dopuszcza, poparcia nasze­
go, naszych głosów, powinniśmy odmó­
wić.

Wydział krajowy — jak się ze sprawo­
zdania z czynności jego przekonać można 
— po długiem, bezowocnein korespondo­
waniu z rządem, na razie jak gdyby da­
wał za wygrane — tegorocznemu Sejmowi 
bowiem żadnych w tej sprawie nie przed­
stawia wniosków. My zaś sadzimy, że 
Sejm powinien korzystać ze sposobności, 
jaką daje świeża klęska wylewów, i ener- 
cznem odezwaniom ooprzeć memoryał Koła 
polskiego w Wiedniu. Sądzimy też, że 
Koło powinno w  tej sprawie hr. Taaffemu 
postawić stanowcze aut — aut, i w razie 
odmowy, zakwestyonowaó dalsze popiera- 
rzadu.

KORESPORDim  „REFORMY”
Z  K r ó l e s t w a  p o l s k ie g o ,  w  sierpniu.

Przypadkiem dostaliśmy odezwę jednej z władz 
moskiewskich, tyczącą się szirół ludowych w Kon­
gresówce. Dla obzirąjmienia szanownych czytel­
ników przywodzimy ją  w tłum aczeniu:

Ministeryum spraw wewnętrznych. W ó jt^m in y  
S. powiatu Ł. Siedleckiej gubernii, Nr. 725, 
d. 12 maja v. s. 1882 r.

Do właściciela majątku G.
N a mocy odezwy p. naczelnika powiatu z dnia 

10 maja y. s. r. b. za Nr. 4941, opartej na ode­
zwie p. naczelnika siedleckiej dyrekcyi naukowej 
z d. 29 kwietnia b. r. za Nr. 1139, proszę pana 
niezwłocznie w dniu jutrzejszym przez umyślnego 
posłańca dać objaśnienie wymagane wyżej wzmian- 
kowanemi odezwami, a miano.noie: W  97 num e­
rze gazety warszawskiej Karyer poranny  na dru- 
gfiej stronicy wydrukowano pod ty tu łem : „Szkoła 
ludowa", co następuje „pani S. właścicielka ma­
jątku G. w powiecie Ł. poczyniła starania do

właściwej władzy o pozwolenie otwarcia szkółki 
ludowej. Obowiązki nauczycielki przyjmuje na 
siebie sama p. S. wraz z swoją córką. “ Na sku­
tek czego proszę mi odpowiedzieć: 1) Do kogo 
pańska żona udawała się z prośbą o pozwolenie 
otwarcia ludowej szkoły, kiedy i jaka była rezo- 
lucya w tej sprawie i czy takowa jest ? 2) Gdzie 
kształciły się pańska żona i córka i w.ele ukoń- 

jczyły klas? (przedstawić mnie świadectwa o wy­
kształceniu obydwóch). 3) Czy posiadają pańska 
żona i córka świadectwa na obowiązki ludowyeh 
wiejskich nauczycielek ? Jeśli mają, to przez kogo, 
kiedy i za jakim  N  w ydane? (przedstawić 
mnie). 4) Czy posiałają moskiewski język?

M. P. U. podpisał wójt gminy F . Konieczny, 
pisarz gm inny K. Gruszecki.

W Siedleckiej gubernii, powiecie Ł. na 20 wiej­
skich g m in , powiatowe miasto i cztery osady 
większe, prawie na 100.000 ludności jest tylko 
13 szkółek i 700 uczniów, prawie na 8.000 ludno­
ści jedna szkółka, u. 7 uczniów na 100 mieszkańców.

Zdawałoby się za tem , że na samą wiadomość 
o chęci kogokolwiek współdziałania na tern polu, 
powinni urzędnicy ministeryum oświecenia poma­
gać w usuwaniu wszelkich trudności, a tem bardziej 
ze strony obywateli, którzy nic żądają pomocy od 
skarbu. Tymczasem urzęduj ly ministeryum oświe­
cenia, a raczej zaślepienia, przeprowadzają jakieś 
śledztwa policyjne

Pytanie drugie, wiele klas te panie skończyły, 
nie rozumiem jaki ma cel. W szak żony i córki 
obywateli liczą się do klasy inteligentnej, posia­
dającej wykształcenie i n ikt o nich nie napisze 
tego, co napisał Rijew lanin, że ludowy nauczy­
ciel naznaczony przez ministeryum zaślepień! do 
Kaniowskiego powiatu kijowskiej gubernii we wsi 
Harburynie, odbierając pensyę, używa do pokwito- 
w inia drugiej osoby z powodu niepisemnuści.

Żądanie w punkcie 3 zawarte, aby przedłożono 
świadectwo na obowiązki ludowej nauczycielki, 
jest chyba zby teczne, bc jeżeli niepiśm ienni mogą 
sprawować te obowiązki, to po cóż owo żądanie, 
pc cóż urzędowe ogłoszenia, że każdy może spra­
wować te obowiązki.

Pytanie wreszcie, czy umieją po ruosk:ewsku 
daje dom niem anie, że albo carskie ukazy wyda­
wane są dla Europy, albo wcale są nieznane u 
rzędnikom ministeryum zaślepienia Carski ukaz 
o ludowych szkołach z 1864 r. najwyraźniej mó 
w i, że wykłady powinny odbywać się w języku 
ludności danej miejscowości.

Ale niepotrzebnie wdajemy się w kryfykę. Ja- 
snem jest, i i  o nic innego tu nie chodziło, tylko 
o utrudnienie wykonania myśli, powziętej w celu 
oświaty ludu. Carat nie potrzebuje oświeconego 
ludu, jem u wystarczy zgtaja niewolników!

O d e s s a , 18 sierpnia 
W racam dziś znowu do kwesty! naszych ko­

loni,. Niemcy, po miastach rosyjskich, zakładają 
swoje „Harm onije“ czyli kluby, które ogniskują 
wszystkie żywioły. Klubów oddzielnych my mieć 
nie możemy, bo na ich istnienie, wiadze nie pozwa­
lają. Nawet kolonija petersburska, posiadająca 
w swem gronie dość wpływowych członków, nie 
osiągnęła dla siebie prawa do istnienia odrębnego 
„przybytku zabaw11. Pierwszy, publiczny bal pol­
ski w Petersburgu, był dopiero w tym roku, pod­
czas karnawału. Publiczne bale polskie w Odes­
sie, oddawna, podczas karnawału, są dawane 
pod firmą „bal dla nie - prawosławnych". 
W  Charkowie, dopiero w tym roku, były dwie 
zabawy, za pozwoleniem „zwierzchność1 miejsco­
wej". Zabawy, bale, rauty, jeśli nie istnieje klub 
oddzielny a la niemiecka „harmonija", tem się 
właśnie odznaczają, że nie pozostawiają po sobie 
żadnego skutku, prócz „wspomnienia". Na jedną 
noc rozproszonych, nieznających się ludzi połą­
czą i z brzaskiem dnia rozłączą.

Po większych miastach rosyjskich, przynaj­
mniej w tych, któreśmy wyżej wymienili, są ko­
ścioły i należące do nich parafie. „Parafia", jest 
to jedyny g runt legalny, na którym rozwijać się 
mogą prawnie naszej ludności potrzeby i interesa. 
W prawodawstwie rosyjskiem istnieje XI tom 
„Swodu", który zawiera przepisy i postanowienia 
co do rządzenia parafiami. Na czele ich stać po­
winni „syndycy" wybierani raz na trzy lata 
przez ogólne zebranie parafian. Praw e obowią­
zuje, aby przy każdym kościele istniała szkółka 
parafialna i inne zakłady dobroczynne, jako to: 
przytułki dla biednych, dla sierot, szpitale i in 
ne zakłady, urzędowo zwane „bogougodne".

Tak stoi na papierze; w życiu — zero. Tylko 
w Petersburgu, Moskwie i Odessie — są syn­
dycy. Tylko w Petersburgu i Odessie są szkółki 
i inne zakłady „bogougodne". W Petersburgu, 
gmach „parafialny", jako g runt „legalny", słabo 
jest uprawianym  z powodu zatargów między du­
chowieństwem, syndykami i parafianami. Idzie 
tam o miły „grosz". Dochody są; domy — są; 
ale też są i „prywatne" kieszenie, w któie wsią­
kają dochody jak gąbka w wodę Dowodem — przed­
stawianie benefisu Eoimanowej na rzecz szkółki 
„na Wasilewskim Ostrowie", któraby zginęła,... 
z głodu. Na gruncie petersburskim , parafial­
nym  — toczy się sądowy proces. W  całej tej 
sprawie w inimy duchowieństwo; winimy „prywa­
tne" kieszenie, w inimy niedałęztwo metropolity, 
giętkość karków i obawy przed „m u n d u am  mi­
nistrów ". Zresztę wegietacyjne życie kolonii pol­
skiej petersburskiej, zdołało po długich wysilę- 
niacL, znaleźć sobie wątły, nowy most: a tym 
jest: Księgarnia, pisma, teatr. Przy tych źródeł­
kach, pozostanie zawsze chwiejnym i wątpliwym 
stały, trwaiy, szeroki rozwój życia kolonijnego, 
którego zadaniem, odnośnie do jednostki każdej, 
są: — zachowanie mowy, utrzymanie jej czystu- 
ści, ocalenie od związków małżeńskich, mieszanych 
stopniowj wzrost bytu mate-yalnego, wyszuki­
wanie pracy dla każdego i poczucie łączności 
z krajem.

O kolonii odesskiej — słówko teiaz. L  czba 
jej około 6000 głów, lubo parafia liczniejszą 
jest o dwa razy prawie, bc do mej należą trzy 
gminy cudzoziemskie: niemiecka, francuska i
włoska. Z zakładów Fan»fiialnych is tn ie j: szkółka 
katolicka, gdzie się kształci około 300 dzieci, a 
w tej liczbie większa połowa polskich, szkółka 
posiada własny dom i własne z niego fundusze. 
Budżet roczny szkółki wynosi w bilansie docho­
du i rozchodu około 7000 r.

Oprócz szkółki istnieje „przytułek dla sierót - 
i przytułek dla starców. Ten ostatni przytułek 
jest nowszy i powstał z funduszów zapisanych 
w sumie 10.000 rs., nrzez zmarłego przed kilku 
laty biskupa Lipskiego. Te dwa zakłady dobro­
czynne , m ateryalnie nie są zabezpieczone. Być 
m oże, że nowo zawiązane „towarzystwo dobio- 
czynne parafialne", postara się zabezpieczyć byt 
tych dwóch zakładów. Wielka liczba biednych 
zmusiła nareszcie kolonie odeską do utworzenia 
„towarzystwa dobroczynnego". W  jego istnieniu 
widzimy jedyną zdrową podstawę do zadośćuczy­
nienia potrzebom naszej gm iny. TJstawa towarzy­
stwa zatwierdzoną została dnia 16 maja przez 
oyłego towarzysza m inistra Gotowcewa. — Dn.a 
13 sierpnia odbyło się pierwsze zebranie parafian 
dla zapisania się na listę członków towarzystwa. 
Zapisało się przeszi.0 80 osód, które natychmiast 
złożyły gotówką 1.333 rs. — Składka roczna od 
członków rzeczywistych wynosi 8 rs. Członkowie 
honorowi płacą raz na zawsze 100 rs. I  na grun­
cie odeskim . jak i w P e te rsb u rg u , istnieją dzi­
kie waśnie, lubo nie wypływają już one ze źródła 
„kieszeni pryw atnych". A mbicye i  ambicyjkj, kle- 
rykalne, „Doczciwc serca" przy ograniczonym 
umyśle, koteryjność i względy dla bab — bigotek, 
z ujmą dla prawdziwych 0iodnvch — sprawiają, 
że chwasty i dzikie zieiska rosną.

Smutniejszą jest jeszcze ta okoliczność, że 
w O desie, oprócz gruntu parafialnego, istnieje 
jeszcze zakres innych stosunków, mianowicie han­
dlowych, wśród których i zapomocą których mo­
głaby się rozwinąć praca naszej kolonii. Odessa 
względem Podola jest jedynym  ujściem handlu 
zbożowego. Zboże podolskie w milionach „cze- 
twertow" dąży do Odessy, do firm cudzoziem­
skich, bo polskich — nie ma. Istnieje około 10 
polskich kantorów zbożowych komisowych, posia­
dających klientele ograniczona. Ani jednego do­
mu wywozowego — nie ma. Od czasu zamknię­
cia firmy Mańkowskiego, która służbę dla handlu 
zbożowego przcfrymarczyła onego czasu na „pod- 
wody za Dunajem", nie tneże się zorganizować 
żadna poważniejsza firmr handlowa.

Z kolei — o Charkowie króciutką uczynimy 
wzm iankę: przy kościółku biednym, opuszczonym 
znajduje się parodya „na przytułek dla biednych". 
Kolonia jest nieliczną; razem z młodzieżą me 
przenosi 1000 głów. Młodzi na uniwersytecie i 
w instytucie weterynaryi nie ma więcej u&d 
głów 80. Kzeczy tam doszły do tego, że w tym 
roku na pog-zełne dr. Stankiewicza, „proboszcz" 
pozwolił na oracyę po rosyjsku w kościele jedne­
mu z profesorów uniwersytetu.

Kolonijne więc życie, jak widzimy, wszędzie 
ocrasznie szwankuje, strasznie jest nieelem em ar- 
n e m , m epraw idłow em , niegospodarskiem. Ani 
handel, ani tow arzyskość, ani g run t parafialny, 
ani nareszcie miejscowe w danych punktach wa­
runki, nie są odpowiednie i należycie wyzyski­
wane.

W  szkicu powyższym nie doticnęliśmy stosun­
ków Kijowa, c którym napiszemy zapewne od­
dzielnie w jednym  z listów następnych.

P e t e r s b u r g , 15 sierpuia.
(Sudejkin.— Przyczynek do historyi niedawnych arenz.ów.

Nowe arsztowania.)
( 9 ) N ie należy się dziwić, że rzeczywijte szcze­

góły niektórych zdarzeń w caracie wydobywają 
się nc jaw o wiele później, niż głuche o 6amem 
zdarzeniu wieści. Rzecz to nasurcina zupełnie w 
społeczeństw ie, które nie zna swobody słowa. 
Jakiś fakt donioślejszy zaraz obija się o uszy wszyst­
kich , ale na szczegóły mu towarzyszące trzeba 
czekać d łu że j, trzeba czekać, aż wyjdą one ze 
sfery pogłosek, aż się pozbędą mnięi lub więcej 
fantastycznych komentarzy, aż się wyklarują i 
uzupełnią ostatecznie. To, co gdzieindziąi dzięki 
jakiej takiej swobodzie prasy dostaje się do wia­
domości ogółu w dzień lub w dni parę — potrze­
buje tutaj na przedostanie się miedzy szerszą p u ­
bliczność nieraz tygodni całych. Szczególnie! zaś 
dotkliwie daje się to czuć w sprawach dotyczą­
cy"! rewolucyi, gdyż sama ona nurtuje taj.emni.6y 
trapione przez ochotnicze sprzysiężema tajne lub 
niemniej tainą organisacyą szpiegowską, a pciom 
sądzona nawet ta jem nie! Czasem , apy się coś 
pewnego w tej m arze dowiedzieć, trzeba czekać 
miesiąc lub dwa na proklamacyę ja k ą ś , albo nu­
m er jaki pisma p o d z i e m n e g o ,  a i tam nie 
zawsze wszystko znajdziesz.

Owoż tak samo rzecz się miała i z aresztowaniami 
osiatniemi, wiele opowiadań o nich i pogłosek 
niepokojących obiegało nmasro , a we wszystkiem 
tem właśnie istoty rzeczy pochwycić Jnie było 
można.... Dopiero dziś jest możność parę szcze­
gółów ciekawych o tej sprawie donieść.

Przedewszystkiem zaznaczyć m uszę, że jak do 
ostatnich czasów na południu Rosyi najprzeważ- 
niej anti-rewolucvjnem szezwaniem dyrygował za­
strzelony przez Chałturyna w Odesie wojenny 
prokurator S treln ikow , tak tutaj rola podobna 
przypadłe obecnie w udziale niejakiemu Jerzem u 
Porfiiowiczowi Sudejkinow. Był on n.ezoyt jesz­
cze dawno zandarmskim majorem w Kijowie i 
tak się w ooławaah na rewolucy oni stów p^zed

W A C H L A R Z .
NOWELA

przez
H A J O T Ę .

(Ciąg dalszy).

Syknąłem przez zęby. Przypomnienie te było 
dla mnie w tej chwili dotknięciem rozpalonego 
żelaza.

Nie zwróciła na to uwagi i ciągnęła dalej.
— Z rozmarzonej, cichej, lękliwej dzieweczki, 

stałam się zalotną, śmiałą, światową. Zamiast ża­
łobnego sztandaru, zrobiłam chorągiewkę arlekina 
z moich potarganych złudzeń i powiewam nią przed 
oczyma sobie i drugim . Postanowiłam  spróbować 
broni, którą mnie zwyciężone, postanowiłam po­
kazać jemu, że to co on odrzucił, o to inni u- 
biegać się będą. Szukałam hołdów, znalazłam je 
i... cne stały się potrzebą mego życia; one wy­
pełniają straszną pustkę, którą w sobie czuję, 
której inaczej wypełnić nie umiem. Powtarzam 
ci, miałam w sobie wszystkie dane do siania się 
kobietą amołem — dziś jestem tylko skończoną 
kokietką! — Zaśmiała się krótko i sucho.

Spojrzałem na nią. Nie była już nladą; oczy 
jej błyszczały ogniem szczególnego podniecenia, 
usta wilgotne i purpurowe okrążał wyraz okru­
tnej ironii. I  po co, po co mówiła mi to wszyst­
ko! Jakąż d uką  radość sprawiało jej to darcie 
na drobne kawałki idealnych szat, jakie dla mnie 
dawniej przywdziewała.

Odgadła widać myśl moją, bo mówiła d a le j:
— W idzisz pan, że się nie oszczędzam. Powi­

nieneś mi być wdz*ęczny za tę przysługę — ła ­

twiej ci przj jdzie o mnie zapomnieć. A nawet, 
doprawdy nie powinieneś pan mieć wcale żalu 
do mnie. Pociągnęłam cię, zmusiłam prawie, że­
byś m nie pokochał — o boś się opierał — i to 
mnie drażniło... prawda łudziłam cię czas jakiś 
pozorem wzajemności... i to prawda... ale cóż ztąd? 
Alboż nie byłeś szczęśliwy przez kilka miesięcy? 
alboż mi nie winieneś kilku chwil prom iennych? 
To szczęście przelotne, te chwile złoie, to moja 
zapłata za wrażenia, jik ie  mi dała twoja miłość. 
Ciekitwa byłam poznać jak kochają poeci.

Było tyle oburzającego chłodu w tem powie­
dzeniu, że spojrzałem na nią niem al z pogardą.

— A teraz — rzekłem z gryzącem szyder­
stwem — jesteś pani ciekawa poznać jak  kochają 
podróżnicy ?

Uśm iechnęła się z tą drażniącą pobłażliwością, 
co może czasem doprowadzić człowieka do osta­
teczności.

— Uważam pana w tej chwili za niepoczy­
talnego — odparła spokojnie — więc ci i to prze­
baczam. Gdyby nie scena zazdrości, jaką mi 
wczoraj zrobiłeś, nie byłoby dziś tej rovnow y 
między nami. Miłość twoja nie była z tych, któ­
re prędko znudzić mogą i jeżeli jej dłużej posia­
dać nie chcę, to tylko ze względu na ciebie. 
Widzisz pan, wczorajsze zajście przekonało muie, 
że zanadto seryo grę tę traktujesz. Mógłbyś 
w niej zmarnować twoją przyszłość, talent, a ja  
tego nie chcę.

— Spóźniona troskliwość — rzekłem  z głuchą 
goryczą.

Zrobiła ręką ruch niedowierzający.
— Och! — rzekła niedbale — wy mężczyźni 

tak łatwo pocieszać, się um iecie; tyle macie do 
tego sposobności. Żadnemu z was miłość m e

złamie życia. To tylko niektóre kobiety są tak 
niedorzeczne.

— Pan i — rzekłem powstając — czy mogę 
już odejść?

Zamiast odpowiedzi wskazała mi znów kize- 
sło, a ja  jak automat usiadłem. Ta kobieta miała 
nadem ną władzę magnetyzera.

— Spowiedź moja ma się już ku końcowi. 
Cztery, pięć lat jeszcze takiego życia na żart, 
jak  obecne, a potem... usłyszysz pan zapewne, 
żem poszła za mąż. W tedy bądź pan pewien, 
że skłoniła mnie do tego nie miłość, ale trze­
źwe ocenienie mego położenia; bo zostać starą 
panną i w dodatku niemajętną, wcale sobie nie 
życzę, że przeto człowiek, którego mym wybo­
rem  u s z c z ę ś l i w i ł a m  (wyraz ten podkreśliła 
ironicznym naciskiem) jest bogatym, by mi dar 
to wszystkn, bez czego już nie rozumiem życia (tu 
powiodła oczyma po otaczających ją  przedm io­
tach zby tku); rozumnym, bym się nie potrze­
bowała wstydzić mego wyboru i szlachetnym, a 
co za tem idzie łatwowie_nym, by się na mnie 
nie poznał — i że wreszcie ma ze mnie wcale 
znośną żonę Teraz wiesz już pan czem byłam, 
czem jestem  i co się zemną stanie, jeżeli natu­
ralnie nie umrę wprzódy, co byłoby najlepszą ze 
wszystkiego rzeczą. U m ilkła i spojrzała na mnie. 
Tym razem oczy jej m ów iły : możesz odejść, 
alem ja  rozkazu nie rozumiał. Siedziałem szty­
wny, nieprzytomny, jakby senny.

—  Na dnie kielicha mojej otwartości je s t jesz­
cze ledna kropla — ozwału się po pewnem wa­
haniu. — Chciałam ją  przy sobie zatrzymać ale... 
Czy pamiętasz pan kaplicę Św Krzyża ?

— L itości!— szepnąłem, zaciskaj’ąc ręce z prze­
czuciem czegoś okropnego.

— Dam jej dowód w tej cawili — odparła 
chłodno —  alboż pan nie rozumiesz, że cię chcę 
wyleczyć! W idziałeś m nie wtedy płaczącą, uko­
rzoną przed Bogiem, i wierzaj mi, płakałam i 
korzyłam się szczerze, ale wiesz co mi twarzą 
na ziemię upaść kazało ? Oto resztka lepszych 
uczuć, gdzieś tam jeszcze  kołacząca się w piersi; 
oto wstyd, zgroza i boleść nad sobą samą. W e­
szłam do kościoła, wieaząc, że pan idziesz za 
mną i z początnu pozowałam hi- zamodloną dla 
ciebie. Kokietowaiam cię pobożnością w domu 
Bożym, jak  cię kokietowałam światowością w sa­
lonie. To moje metierl

Tego było zawiele.
Chwyciłem się za głowę i jak waryat wybie­

głem  z salonu. Zostało mi przecież na tym przy 
tomności, aby w przedpokoju, gdzie szczęściem 
nie było nikogo, spostrzedz, że zapomn ałem ka­
pelusza W róciłem więc po niego z uczuciem ska­
zańca, po raz drugi prowadzonego na rusztowa­
nie. Ona siedziała w tem  samem mie.scu. gdełe 
ją  zostawiłem. Twarz tylko odwróconą m iała do 
ściany i ukrytą w poduszki kozetki i zanosiła się 
od płaczu. Teraz, gdy sobie ten  płacz przypo­
mnę, myślę, że musiało się w niej dziać coś 
strasznego, a lt  wówczas, choćbym ją  był w tru­
mnie zobaczył, byłbym przeszedł minio i wie­
rzył, że udaje umarłą.

— Powiedz mi pan — przerwał nagle Euge­
niusz — co sądzisz o tej istocie ?

— To był potwór! — zawołałem z mocą.
— Nie — rzekł melancholijnie — to była tylko 

kobieta! N ie myśl pan — mówił dalej, widząc, 
jak się mimowoli wzdrygnąłem — nie myśl pan, 
że ciskam tem słowem wyrok potępienia na cały 
ród niewieści — o nie! Ja  pod tę nazwę nie pod­

ciągam owych lalek bezmyślnych, owych istot 
biernych, co są dobre, dlatego, że złem’ być 
nie umiały. Te, które ja  nazywam kobietami, 
stoją po obu Krańcach tej masy, i są aloo święte, 
jak moja matka, albo demoniczne jak ona

— Och! — wykrzyknął znów, przerywając so­
bie z żalem — moja matka! moja biedna matka!

Zakrył twarz rękam i i widziałem łzy sączące 
się zwolna przez jegc wychudłe palce. Ja  sam 
miałem oczy wilgotne. Nastała długa chwila mil­
czenia.

— Cios, który we m nie uderzył — opowiadał 
dalej Eugeniusz — był wyjątkowym i straszne 
sprowadził skutki. Gayby mi śmierć była zabrała 
kochankę, byłbym cierpiał, modlił się do mej i 
żył jakąś pozaziemska nadzieją. Guyby mnie 
było płoehsze dziewczę zraniło mestałuśeią, był­
bym przebolał zapomniał, »i0 paść tak ofiarą 
wyrafinowanej kokieteryi. posłużyć za lekarstwo 
na nudę wystygłemu sercu, za igraszkę niespo­
kojnej wyobraźni, mieć to sobie wypowiedzianym 
wręcz z taką przerażającą szczerością, zostać tak 
sponiewieranym, odartym ze wszystkich marzeń, 
nie módz zachować na pociechę ani jednego 
wspomnienia, któreby się nie stało piekłem — 
o! to było z czego zwayyować! Ja  nie zwaryo- 
wałem — gorzej — rozpiłem się. Stało się ze mną, 
jak  z kamieniem, co im z większej wysokości 
spada, tem szybcie„ w pnepaść  leci i nie oprze 
się, aż ana dosięgnie. F m ię ta m  dobrze moje wy-r 
trzeźwienie po pierwszej pijanej nocy. KaDek 
mglisty, blady, istny wyrzut sumienia, zagląda 
do pokoju. Ociężały, zniechęcony leżałem spać 
już nie mogąc, a wstać mi się n.e chciało, bo i 
po co? mc teraz całem: dniami nie robiłem. My­
ślałem o n irj i o tem, co ze mmc zrobiła mó-
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caratem zasłużył, że p o m i n ą w s z y  „czyn“ pod­
pułkow nika , zrobiono go odrazu pułkownikiem 
i powierzono m u zarząd naczelny nad wszystkie- 
mi szpiegowskiemi organizacya.ai (sysknyje agien- 
tury). Je st więc dziś p. Sudejkin niejako szefem 
zniesionego nominalnie a istniejącego d o  f a c t o  
znamienitego I l i  „Otdielenia“. Przedłożył on po­
dobno rządowi najpotworniejsze projekta wy­
niszczenia rewolucyi — opowiem o nich niektóre 
szczegóły później, teraz zaś powtórzę trochę wia­
domości o aresztowaniach ostatnich, zaznaczywszy 
tylko, że ich rozmiarów prócz ochotniczych organi- 
zacyj szpiegowskich, najgłów niej ów Sudejkin jest 
winowajcą.

Początek wytropienia ostatniej organizacji wła­
ściwie jest dosyć dawnym, bo sięga jeszcze maja 
bież. roku. Aresztowane wówczas w Petersburgu 
parę osób w byłej drukarni. D rukarnia wszakże 
była już przeniesioną w inne miejsce. Aresztowanie 
to z dwu względów jest w ażne: Baz dla tego, 
ze jeden  z pochwyconych rew olucjonistów kaste­
tem zabił żandarma i został p o s i e k  a n y  przez 
resztę zbirów — okoliczność ta  była powodem pil­
nego całej sprawy ukryw ania, nie trzeba jednak 
sadzić, że z obawy przed o p in ią ... bynajm niej!.. 
Chodziło tylko o nieuapęazani & strachu szpiegom 
i oddziałom policyi wysyłanym na rewizye. Po- 
wtóre zaś aresztowanie 10 w łaśnie wprowadził poli- 
cyę na ślady związków prow incjonalnych. Aresz­
towania znów spowodowane tern odkryciem, rzuciły 
podejrzenie na dra P  r  i o y 1 o w a, mieszkającego 
w Petersburgu, na W asiliewskim ustrow ie 11 li­
n ii w domu N. 24. Zaczęto go śledzić pi'n ie, ale 
po niejakim czasie, policya zdała rapori, że nic 
podejrzanego ani w Pribyłowie, ani w całym do­
mu , gdzie on mieszka, upatrzyć nie można. 
Wówczas szpiegowanie organizował sam Sudejkin, 
przy pomocy 4 agentów o c h o t n i k ó w  i wy­
krył, że do Pribyłowa chodzi dość regularnie jar 
kaś dziewczyna. Zachęto ją  śledzić. Mieszkała na 
ul. Fursztackiej w domu Isakowa. Gióż policya wy­
najęła natychm iast mieszkanie na drugiej stronie 
ulicy, t a k , że można było doskonale w idzieć, co 
się w oknach mieszkania znajomej Pribyłow a 
dzieje — po niejakim czasie wyśledzono tym spo­
sobem T i c h o c k i e g o  i niebawem aresztowano 
go wi, z z 18 innym i spiskowcami... Aresztu Ta- 
nych jest jednak daleko w ięcej, ale większa ich 
część nazwisk swoich wymienić podobno nie chce. 
Tw ierdzą, że pochwycono mnóstwu rzeczy kom­
prom itujących.

Ostatniemi czasy aresztowano także m a t k ę  i 
siostrę T ichockiego, oraz jakiegoś G r a c z e w- 
s k i e g o  i F i l i p o w ą ,  a wraz z nimi nowych 
40 osób, ma być między nim i około 10 „niele- 
galnych“, t. j. poszukiwanych j'uż i ukrywających 
się pod fałszywami nazw iskami rewolucyonistów.

„Ruskij K u rye r, o procesie lwowskim.

W  długim szeregu komentarzy, jakie ze stro ­
ny Mockali dorobiono do procesu lwowskiego, za­
sługuje na szczególniejszą uwagę t o , co świeżo 
wypowiedział o nim i z jego powodu R uskij Ku- 
ryer. Bezstronny i beznam iętny sąd jego jest tem 
ciekawszy, że dotyczę nie tylko podsądnyeh sa­
m ych , lecz i zakulisowych działaczy w całej tej 
sprawie i wypowiada zdanie zarówno o sławiano- 
fUach, jak o nieczystych ofiarach ich intryg.

P unktem  wyjścia dla wypadków, które dopro­
wadziły do procesu. było podług R . K . p r z e ­
c i ą g n i ę c i e  hnilickich chłopów] na prawosła­
wie. N ie było ono aktem wewnętrznego prze­
świadczenia zmieniających w yznanie , lecz m ane­
wrem z tłem  politycznem i który, jako tak? zwró­
cił na siebie uwagę władzy. Policya i prokura- 
torya słusznie uznały, że mają tu sprawę z za­
wiązkiem politycznego sp isku , grożącego całości 
państw u, słusznie zatem powzięły podejrzenia i 
wytoczyły proces. Możnaby naturalnie oskarżać 
władze austryackie o despotyzm i srogość, gdyby 
te np. zdecydowały o losie podejrzanych bez są­
du i śledztwa, lub gdyby wyjęły ich z pod zwy­
czajnego sądu, a wynalazły jakieś a d h  o c pra­
wodawstwo , któreby ściśle b io rąc , wyjmowało o  ̂
skarżonych z pod wszelkiego praw a, albo k tó re ­
by skazywało ich w przyszłości na nieszczęścia 
cierpienia z powodu dawnych prześladowań po­
licyi i prokuratoryi“.

„Ale nic podobnego się nie zdarzyło". Legal­
ny i zwykły sąd przysięgłych sądził oskarżonych, 
a okazał się me tylko hum anitarnym  i bezstron­
nym. lecz — miłosiernym. Że tak się nie dzieje 
w Rosyi i że takie sądy tam nie byw ają, 
to powinni sobie słuchacze dośpiewać. — Zdawa- 
łoby się, mówi Kuryer, że w obec podobnego 
stanu rzeczy, powinny zamilknąć wszelkie oskar­

żenia Austryi lub Polaków. Tymczasem stało się 
przeciwnie i organa sławianofilskie dmą w surmy 
wojny i nienawiści. R u ś  osądziła, że proces jest 
o b r a z ą  w y r z ą d z o n ą  B o s y i  i jako obraza, 
powinien być pomszczony. Jest to albo tenden­
cyjnym wymysłem, lub też owocem chorobliwej 
wyobraźni tych panów. Nie było, ani mogło tu 
być żadnej obrazy, bo każde państwo ma obo­
wiązek strzedz całości swojej i sądzić własnych 
poddanych, bez ubliżenia komukolwiek.

„Ale podsądni Busini okazali nietylko brak 
godności moralnej, nieznajomość różnicy mię­
dzy dobrem a złem, między dozwolonem dla 
uczciwych ludzi a niedozwolonem ; dowiedli 
oni także słabego rozwinięcia umysłowego o- 
bok nieznajomości Bosyi i rosyjskich diejatelej. 
W  przeciwnym  bowiem razie zrozumieliby, że 
wszystkie agitacje i in trygi sław iańskich towa­
rzystw dobroczynności należało przyjmować bar­
dzo ostrożnie i uważać inicyatorów podobnych 
intryg nie za poważnych ludzi, lecz w naj 
lepszym razie — za dziecinnych fantastów, ma­
rzących, że za pomocą niektórych gazetek i prze­
ciągnięcia na prawosławie kilku wiosek zmienią 
mapę Europy, wygubią całe państwa i stworzą 
na ich ruinach projektowane w wyobraźni przy­
mierze. “

Cóż w końcu powiedzieć o rozwiązaniu do ja­
kiego doprowadził proces, pyta Kuryer, i odpo­
wiada, że m iał on wielkie znaczenie moralne. 
Dowiódł najprzód, że w gruncie podsądni wolą 
iu s try ę  i jej ustrój państwowy, a także, że są 
w ierni u n ii; dowiódł, że większość podsądnyeh 
sama uznała potworność szpiegow stw a; , wre
szcie dowiódł i wyjaśnił niedorzeczne m achina­
c je  naszych sławianofilów i nietrw ałosć i efeme- 
ryczność podstaw, na których chcieliby budować 
gm ach wszechsławiańskiego związku." „Można 
powiedzieć z wielkiem prawdopodobieństwem, że 
dodatnim praktycznym  wynikiem procesu będzie 
to, że rusińscy agitatorowie pozbędą się na przy­
szłość swych błędów i że nabędą zasłużonego sza­
cunku do władz austryackich i sądu, które to 
in stancje  odniosły się do ich błędów z taką hu­
manitarną wspaniałomyślnością i z taką ostrożno­
ścią, jakich naturalnie nie mogliby się spodziewać 
w granicach przyszłego wszechsławiańskiego car­
stwa. “

Tak więc to, co nie raz jeden  powtarzała prasa 
polska, przypominają teraz sami Moskale. Oni 
sami, o ile nie są płatnym i filarami despotyzmu, 
najlepiej wiedzą, co są warte deklamacje na sławę 
Rosyi. i o il&" sąd pizysięgłych taki, jaki sądził 
Rusinów zasługuje na szacunek. Nam wierzyć nie 
chciano, może chociaż im uwierzą. Może chociaż 
głosy Moskali, doznających wszystkich ucisków 
despotyzmu przekonają te, nasze ćmy nocne, le­
cące na oślep w ogień, aby w nim spłonąć, że 
nie w sławianofilskich ag itacjach leży szczęście 
ruskiego ludu.

Jakże więc ostatecznie należy uważać sądzo­
nych Rusinów, pyta Kuryer. Czy byli oni mę­
czennikami za dobrą spraw ę? Może i chcieli oni 
dobra dla swego narodu, lecz to jeszcze nie daje 
patentu na „m ęczennika idei narodowej". Do 
tego potrzeba więcej kwalirikacyj moralnycb, niz 
ich oni mieli. „Większość podsądnyeh debiuto­
wała w m achinacjach przeciwko własnemu pań­
stwu, przyjmując rolę szpiegów, donosicieli i ła­
paczy, a tc na zamówienie jakichś sfer rosyjskich, 
i osób sławianofilskiego obozu". „Żadnego bezpo­
średniego związku między nihilistami i socyali- 
stami, których wyszukiwać i łapać z a  p i e n i ą ­
d z e  podjęli się rusińscy patryoci, a między po­
myślnością Rusinów nie było i nie ma. Podstdni, 
moralnie upadli, ulegli pokusie pieniędzy i stali się 
ofiara,' mistyfikacyi ze strony udzielających im na­
tchnienia r u s k i c h  a g i t a t o r ó w ,  którzy pra­
wdopodobnie obiecywali im za pomoc w szpie­
gostwie wielkie i nieprzebrane łaski". „Ze swej 
strony agitatorowie Rusińscy nie powstydzili się 
oszukać chłopów hnilick ich , przekonywując ich, 
że w przejściu na prawosławie znajdą jakieś nie­
słychane szczęście".

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 24 sierpnia.

Kiedy na porządku dziennym jest sprawa pa- 
cyfikacyi krajów zajętych i pozyskanie ludności 
na drodze pokojowej przez usunięcie przyczyn 
ciągłego burzenia się nad Driną i N aren tą , bar­
dzo ciekawy podaje przyczynek do historyi osta­
tniego powstania P. Lloyd w korespondencyi 
z Serajewa p. t. „papiery z Ralinovicz. “ Armia

austryacka, uganiając się za powstańcam i, po­
chwyciła w jednym  z domow hercegowińskich 
plikę papierów, które pewne rzucają światco na 
początek i moralne kierownictwo powstania her- 
cegowińskiego. Papiery te wykazały naprzód, że 
wątek powstania podniecanego przez wielko serb­
ski komitet w Belgradzie i moskiewskie pansla- 
wis^yczne komitety pomocnicze, źródło swoje miał 
w > gdzie osoby z najbliższego otoczenia
ks. Nikity, a nawet krewni jego wszystkie sprę­
żyny powstania w rękach swych trzymali. W pra­
wdzie na księciu samym nie cięży żadne podej­
rzenie, pokazało się jed n ak , że w Czarnogórze 
obok rządu ofieyalnego istnieć musi jakiś rząd 
tajemny, który  nigdyby wpływu takiego nie mógł 
wywierać, gdyby rząd właściwy i osoba panująca 
nie otaczały go milczącą i bardzo przychylną 
opieką. Pierwsi wojewodzi Czarnogóry, a na ich 
czele Pero Yukoticz, występują jako spiskowcy 
przeciw panowaniu Austryi w Bośnii i Hercego­
winie i ukryci przywódcy powstania. Syn pomie- 
nionego wojewody Guyro, wysłany przez rząd 
austryacki, aby wychodźców bośniackich do po­
wrotu nakłaniał, okazał się prostym zdrajcą, gdyż 
przeciwnie ludność podburzał wszędzie do chwy­
cenie za oręż. Papiery zawierają wreszcie spisy 
i doniesienia o sile pojedynczych oddziałów o skła­
dach L ron i, am unicji i zapasów żyw ności, co 
wszystko dowodzi jasno, iż cały plan powstania 
wygotowanym był w Cetyni1, że ztamtąd moral­
ne i materyalne otrzymywano poparcie i że tam 
szukać należy właściwych podżegaczy i kierowni­
ków wszystkich zaburzeń w krajach zajętych.

W czeskich większych posiadłościach przez 
śmierć br. Kotza opróżnionym został jeden  m an­
dat do Rady państw a i jeden  do Sejmu. Wobec 
zbliżającej się akcyi wyborczej wystąpiły znowu 
na jaw  pogłoski, że konserwatywni chcą partyi 
wiernokoustytucyjnej proponować kompromis wy­
borczy. N . fr. Presse nie pozostawia jednak ża­
dnej nadziei kompromisu i oświadcza wprost, że 
zjednoczona lewica w ierna oświadczeniu z dnia 
22 stycznia b. r., jak tegc dała już przykład 
przy ostatnich wyborach uzupełniających, od­
rzuci stanowczo wszelkie kompromisowe projekta. 
Organ wiernokonstytucyjnych zapewnia zresztą, 
że lubo krzesło w Radzie państwa dostanie sie 
prawdopodobnie konserwatystom, to m andat dc 
Sejmu po br. Kotzu zdobędzie z całą pewnością 
zjednoczona lewica

W ybryki tr yesteńskie włoskiej Irredenty odzy­
wają się już niestety i w innych także nadbrze­
żnych miejscowościach włoskich. N adszedł widać 
obecnie czas zbierania owoców systemu dziele­
nia i paraliżowania jednego żywiołu przez drugi, 
a żniwo zapowiada się obfito w,Czechach, na po­
łudniu w Tryeście i Dalmacyi. Świeżo zanotować 
musimy fakt bardzo sm utny z południowych krań­
ców m onarchii. W  pobliżu Dalmacyi na małej 
wysepce austryackiej L e s i n a w mieście C i 11 a- 
y e n e c h i a  panuje z dawien dawna burm istrz 
italienissimus czystej krwi, zapamiętały nieprzy­
jaciel Sławian i Austryi, którego rząd w nievy- 
tłómaczony sposób toleruje dotąd. Zepchnięty na 
ubocze żywioł słoweński począł ostatniem i czasy 
podnosić trochę głowę i przeciwdziałać agitacyi 
burmistrza. Studenc1',słoweńscy bawiący tam obe­
cnie na feryach założyli czytelnię słoweńską; tego 
nadto już było klice burm istrza. Zwołano tedy 
gromadę Włochów, która wpadłszy do sali czy­
telni z okrzykiem Evviva V Ita lia ! Morte ai Cro- 
a ti!  w wandaliczny sposób nienawiść i złość 
swoją objawiała rozbijaniem mebli, obrazów i in­
nych sprzętów, kilku nadto członków stowarzy­
szenia poraniono i pobito.

Korespondet wiedeński Gołosu poświęca u 
wagę swoją podróży m inistra Kallaya i spra­
wom bośniackim. Je s t on, jak prawie wszy­
scy Moskale w tym czasie, przekonany, że lada 
chwila przyjdzie do aneksyi Bośnii i Hercogo- 
winy, które wejdą „w związek konstytucyjny" 
z Austryą. Przytacza on zdania w iedeńskich po­
lityków, że wciągnięcie tych prowincyj w ów 
„związek konstytucyjny" je s t warunkiem sine qua 
non pomyślnego ich rozwoju, jak  rów nież spo­
koju Austryi. Ciekawe jest, czem korespondent 
motywuje przypuszczenia swoje o bliskiej anek­
syi. Oto nom iracyą generała barona A ppel na 
naczelnika cywilnego i dowódcę wojsk dwu pro­
wincyj. Baron Appel, mówi korespondent, jest 
dzielnym i doświadczonym wojownikiem, który 
nie zgodziłby się odgrywać roli maryonetki przy 
boku Kallaya. Jeżeli więc przyjął nominacyę. 
dowodzi to, iż wiedział z góry, iż wypadnie mu 
wkrótce jako dowódcy wojsk wystąpić samodziel­
nie w interesie państwa. „Obecną rolę będzie 
odgrywał nominalnie tylko, ale z przyszłych za­
dań ma nadzieję wywiązać się z energią starego 
wojaka".

W polityce zapanowała zupełna cisza. W szyst­
kich ©czy skierowane na Egipt. We Francyi bu­
dzi się sm utne przeświadczenie, że F rancya zmar­
nowała sposobność bronienia i utrzymania swego 
stanowiska w Egipcib, że tego stanowiska me od­
zyska. Zbliżenie się Niemiec ao Anglii, najle­
pszym jest tego dowodem. Prasa francuska pocie­
sza się porażką turkofilskiej polityki ks. Bismaraa, 
zapominając, że ona lurkofilską jest o tyle, o ile się 
to przydać mogło przeciw F ra n c y i, '  taką samą 
usługę zrobiła dziś Anglia Bismarkowi, zadając 
klęskę Francyi nad Nilem. Niemcy licząc na po­
wolny proces rozgoryczenia stosunków pomiędzy 
Anglią i Francyą, podszczuwają Francyę i trzy­
mają się w rezerwie. Za tym przykładem hr. Kal- 
noky w najlepszej komitywie z lordem  Granville. 
W łochy wyciągnęłyby chętnie rękę po Trypolis, 
który im „Europa" prawie podsuwa, ale obawiają 
się, żeby punkt ciężkości zawikłania nie przeniósł 
sią z Afryki do Europy, i także wyczekują. Ro­
s ja  wyraźnie i otwarcie propaguje politykę kom­
pensat. Turcya liczy ciągle na to, że w ostatniej 
chwili jeszcze się na coś przyda któremu m ocar­
stwu i zwleka i lawiruje. Rozbicie układów an- 
glo-tureckich jest niezawodne.

W Egipcie przez jakiś czas nie można się spo­
dziewać ważniejszych faktów. Rozsiewane wieści 
o porzucamu jednej pozycyi za drugą, okazały się 
fałszywemi. Wzięcie Nefisze, gdzie się łączy kolej 
z Ism aiły z linią Zagarig-Suez, nie ma większej 
doniosłości. Dopiero pod Tel-el-Kebir lub Zagarig 
może się rozstrzygnąć kampania.

Naw et aleksandryjski korespondent do Times 
nie jest zadowolony z tego, że został w błąd wpro­
wadzony pozornym zamiarem akcyi przeciw Abu-

kir i Eafr-el-Duar, podczas gdy Wolseley prze­
rzucał armię na kanał Seezkl. Widocznie gen. 
Wolseley sam rozgłosił plan działania przbciw 
Abukir. Otóż Times godzi się, że w czasie woj­
ny suppressio veri może być potrzebnem, ale ni­
gdy assertio falsi. Woli więc przypuszczać, że 
gen. Wolseley w przeciągu 12 godzin zmieni 
zasadniczo pian działania.

W Tel-el-Kebry ma być około 25.000 wojska, 
w którem  11.000 regularnego. Dowódzcami są 
Raszid pasza i Husri pasza.

Anglicy wzmacniają i rozszerzają wszystkie po­
zycje swoje na drodze do Indyj. Zakupili oc 
sułtana Laheju wieś Szaik-Osman o kilka mil oc 
A den i wszystkie drogi do miasta prowadzące za
50.000 dolarów. W ieś ta bogata w źródła była 
już dwa razy zdobywaną w r. 1841 i 1858.

Rosya a raczej ,uj słowianofilskie s fe ry , aążą 
wszelkiemi siłami do wejścia w bliskie stosunki 
ze Słowianami półwyspu Bałkańskiego. Dotych­
czas spotykali się z nimi jedynie na polu walki, 
lub na polu agitacyj i in tryg Teraz zechcieli 
wejść w stosunki przemysłowe i handlowe. Na 
wystawie moskiewskiej urządzono oddział dla 
księstwa Bułgarskiego. Wprawdzie przy otwarciu 
tego oddziału wyższe stery rządowe nie byty 
obecne, Cu wzbudziło wielkie niezadowolenie w o- 
bozie Mosk. Wiedomosti, lecz bądź cobądź, od­
dział istnieje i Moskale podziwiają — brak wszel­
kiego przem ysłu w Bułgaryi z wyjątkiem najpo­
spolitszego domowego pizem ysłu po wsiach. To 
właśnie (mówią sławianofile) natchnęło ich my­
ślą, aby z Bułgaryi zrobić targowisko d.a zbytu 
wyrobów przemysłu rosyjskiego. A ponieważ s to ­
sunki tamtejsze nie są im znane, zebrała się kom­
pania kupców pod przewodnictwem Morozowa i 
przy współudziale redaktora R usi Aksakowa, i 
udała się do Bułgaryi celem zapoznania się z sy 
tuacyą i zawiązania dobrych stosunkw.

Że wszystko co się przy tem mówi o przemyśle 
i handlu je s t tylko wyoiegiem i pozorem, o tem 
opinia publiczna nawet w Rosyi jest zupełnie 
przekonaną. Wiadomo było od razu, i w Bułgaryi 
panowie kupcy jeszcze lepiej się o tem przeświad­
czyli, że przem ysł rooyjski nie jest w stanie kon­
kurować na rynkach Śofijskich z wschodnio-euro­
pejskim, który dostarcza wyrobów „ańszych i le­
pszych. Więc chcąc od Moskali kupować — Buł­
garzy musieliby poświęcać się dla miłości sła- 
wiańskich braci, czego przecie nie zrobią. Ale to 
rosyjskich propagatorów sławiańskiego handlu 
wcale nie zraża — w czem znowu leży dowód, 
że im wcale nie idzie o handel. Pojechali, agi­
tują, są przez przyjaciół politycznych dobrze przyj­
mowani, i przyczynili się podobno do tego , że 
gazeta Guietlina  zaczęła drukować artykuły wstę­
pne po moskiewsku, obiecując, że będzie to ro­
biła często — dla zapoznania Rosyi z tem, co się 
dzieje w Bułgaryi. — Gzy nie byłoby godniej ze 
strony panów literatów bułgarskich zamiast pisać 
w swoich gazetach po moskiewsku, poprosić Mo­
skali, aby się w imię gorącej przyjaźni dla sła- 
w.ańszczyzny nauczyli po bu łgarsku , jeżeli chcą 
poznać miejscowe stosunki?... Ale już to podobno 
zawsze tak byw a, że gdzie politycy handlu ją , a 
handlarze politykują, o godności, pamięta się mało...

Byłoby m niewątpliwie wielkiej doniosłości fa­
k tem , gdyby pogłoska o zaszczepieniu polityki 
socjalne,1 Bismarka na gruncie rosyjskim , jaką ■ 
zapisaliśmy parę dni te m u , sprawdziła się. J e ­
dnakże, wyjaśnienia jakie robi prasa losyjska co 
do projektów asekuracji robotników , podanych 
na ręce m inistra spraw w ew nętrznych, rzucają 
na całą tę sprawę inne światło. Nie są to wcale 
projekta przymusowego ubezpieczenia pod osłoną 
powagi państwowej, lecz poprosiu projekta spekula­
cyjnych stowarzyszeń ubezpieczenia na życie, co już 
z polityką socyalną w żadnym nie zostaje związku. 
Przy okazyi przecież prasa rosyjska zwróciła uwa­
gę na kwestyę i rozważając ją  w zastosowaniu do 
potrzeb i warunków miejscowych przychodzi do 
przekonania, że byłoby wprawdzie tru d n e , lecz 
pożądane bardzo zaprowadzenie instytucyj przy­
musowego państwowego uoezpieczeuia życia ro­
botników na wypadek skaleczeń lub starości.

W  dzieniirarstwie niemieckiem zawrzała na no­
wo w a l k a  k o ś c i e l n o  — p o l i t y c z n a ,  
która tym razem zdaje się być rządowi bardzo 
nie na rękę. Bezpośrednim powodem rozdrażnie­
nia je s t stanowisko jakie zajął nowy biskup 
Wrocławski wobec t. z. proboszczów rządowych, 
i rozporządzenie jego w sprawie małżeństw mie­
szanych, zabraniając duchownym Katolickim bło­
gosławienia związków małżeńskich, które już 
pierwej przed pastorem zawarte zostały. Jezeii 
pierwszy powód nastręczył tylko dziennikom li­
beralnym sposobność do podniecania walki ko­
ścielnej, na której im  prze de wszystkim zale­
ży, — to drugi spowodował nawet między kon­
serwatystami pewne rozdwojenie. Odbiło się to 
w mowach konserwatystów protestanckich na 
w icu stronnictw a w Barmen. Urosła bowiem 
między protestantam i dziwaczna wieść, jakoby 
kościół katolicki nie uznawał ważność, małżeństw 
zawartych między protestantantam i- W ieść ta 
znalazła dostęp nawet do tak poważnego organu 
protestancko-konserwatywnego jakim jest Reisch- 
bate. Darem nie sili się Germania i inne organa 
katolickie, zapomocą przepisów kanonicznych 
udowodnić, iż jak z jednej strony biskup Herzog 
przypom niał tylko duchownym od dawna 
istniejące przepisy kanoniczne, tak z drugiej stro­
ny nic nie może być bardziej potwornego 
jak twierdzenie, iżby w przepisach tych mieściło 
się nie uznawanie ważności małżeństw protestanc­
kich. Tak drobna na pozór okoliczność stała się 
powodem zaognienia stosunków pomiądzy dwoma 
odłamami konserwatystów niemieckich, od któ­
rych łącznego działania zależy poniekąd przyszła 
polityka w ew nętrzna Niemiec. Rozdwojenie to 
jest bardzo nie na rękę rządowi, który z jednej 
strony chciałby skupić konserwatystów wszyst­
kich odcieni około swego programu reform so c j­
alnych i finansowych, z drugiej znów strony, 
niechciałby sobie narażać umiarkowanych libera­
łów. dla tego też w sDrawie proboszczów rzą­
dowych zachowuje się biernie, niechcąc dolewać 
oliwy ło  ognia.

Z powodu u s t ą p i e n i a  L o t a r a  B u c h e r a  
z posady sekretarza spraw zagranicznych opowia­
dają interesujące szczegóły o stosunku jego do 
ks. Bismarka. B ucher odznaczał się mistrzowskim 
stylem; z pod jego pióra wyszła największa część 
not, jakie w ostatnich kilkunastu latach wyszły 
z m inisterstw a spraw zagranicznych. Był on przez

lat 20 prawą ręką Bismarka, sam zaś żyjąc 
w ukryciu zachowywał we wszystkich sprawach 
jak najściślejsze milczenie. Przez długi czas był 
w sferach rządowych jedynym  przedstawicielem 
idei socyalizmu państwowego pomiędzy samymi 
zwolennikami szkoły m anszesterskiej, która po­
tępia wszelkie mięszanie się państwa w stosunki 
ekonomiczne. Jem u przypisać należy zupełne od­
wrócenie się rządu od dawnej polityki ekono­
micznej do systemu celnego i zainaugurowane^ 
obecnie przez ks. Bismarka polityki socyalnej. 
Jego nadzwyczajnie umiarkowane i bezosobiste 
postępowanie było powodem, że przez caiy czas 
urzędowania nic nie zamąciło stosunku jego z kan­
clerzem. Nie ulega wątpliwości, że on wyłącznie 
nawrócił Bismarka od zasad liberalizmu ekono­
micznego starej szkoły do nowożytnego socyali­
zmu pastwowego. Dzis we wszystkich gałęziach 
rządu znajduje się liczny zastęp przedstawicieli 
tej szkoły. Usoby, które były w bliższych stosun­
kach z Bucherem, zapewniają, że Bucher, który 
zwykle był milczący i w najważniejszych kwe- 
styach nie można było z niego wydobyć żadnego 
zdania, spisywał bardzo skrzętnie notatki i pa­
m iętniki o wszystkich swoich czynnościach, które 
po jego śmierci dopiero będą ogłoszone.

Zwolennicy walki antysemickiej zwołują do 
Drezna wielki w i e c  a n t y s e m i c k i ,  na któ­
rym, rozumnie się , znowu dr. Henrici ma mieć 
mowę. — Gazeta Krzyżowa  w ątp i, ażeby rząd 
saski zezwolił na urządzenie tego wiecu, a w ka­
żdym razie spodziewa się, iż policya saska roz­
ciągnie naa  nim  opiekę, która odejmie mu cha­
rakter, jaki chcą mu nadać aranżerowie. — Inne 
dzienniui konserwatywne protestują przeciwko 
działalności dr Henrici i wyrzekają się z niin 
wszelkiej solidarności.

Niebawem zbiorą się w Paryżu najważniejsze 
głowy francuskiej dyplom aeyi: Tissot z Londynu, 
Duchatel z W iednia, Gourcel i kilku innych. 
Duclerc widocznie zwołuje radę w sprawie poli­
tyki zewnętrznej. P iasa bliska prezesowi gabine­
tu ,  stara się zostawić lurtkę jeszcze dia sojuszu 
z Anglią i po stracie Egiptu liczy na jakieś od­
szkodowanie w 8yry. lub Tripolidzie. Temps stra 
szy olbrzymią potęgą John  Bulla na morzu i twier­
dzi . że kanał suezki choćby pod protektoratem  
A ng lii, będzie w dobrych rękach , pod „ ta idzo  
znanym i zadawalmającyn] rządem ." Neutraliza- 
cya kanału więc nie potrzebna. Wszelką opozy- 
cyę i nie wiedzieć jaką siłę morską zastępującą 
Angin d ro g ę , Anglia rozbije. Szczęściem łączy 
ona głębokie poczucie sprawiedliwości. Wydaje 
się, jak żeby to było pisane nie w organie Irau- 
cuskiego m inistra spraw zagranicznych, ale w Lon­
dynie.

J. des Deb. radzi usunięcie się bezwzględne, 
niemięszanie się teraz w mc , żadnej dyplomaeyi, 
dopóki działa augieisKie grają. Przedewszystkiein 
żadnych protestów, nie dać się użyć przez niko­
go do stawania Anglii w drodze, bo niktby F ra n ­
cy.' n .e poparł, a kiedyby przyszło wreszcie do 
zupełnegc zakłócenia stosunków z A n g lią , wte­
dy by F ran c ję  zostawiono samą jednę. D opiero, 
kiedy Angha ukończy swoje dzieło, to rzeczą 
Europy pomyśleć, czy me należy zrewidować u- 
gudy anglo-tureckmj

France  pisze ie  A ngha zdeptała te zasady i 
interes:., ktoro uszanował „ Landyta“ ńrabi. tSo- 
leil mówi, że Anglia zrobiła to samo co Niemcy 
w 1870. Parie  czarno podkreśla w kalendarzu 
dzień, w którym dzieło F rancyi, kanał suezki 
przestał być neutralnym .

Prezydent gabinetu francuskiego złożył urząd 
członka Rady zawiadowczej Banąue de Paris et 
des Pays-Bas, który ma interesa na wschodzie. 
Rada zawiadowcza nie obsadzi opróżnionego m iej­
sca, rezerwując je  dla p D u c l e r c  na tę chwilę, 
gdy Dy aura popularis powiała w inną stronę.

Ustawa szkolna o bezpłatnej nauce w szkołach 
ludow ych, uchwalona w czerwcu 1881, zostanie 
wykonaną dopiero, jeżeli F rancya, i jej 36,000 
gmin, będzie mieć odpowiednie lokalności. A n­
kieta zwołana dla zbadania potrzeb szkolnych w 
g m in ach , wykazała dopiero potrzeby 56 depar­
tamentów, gdzie na budowę i wyposażenie szkół, 
potrzeba będzie 480 milionów franKÓw. W tym 
stosunku licząc, pot-zebować będzie cała F rancya 
najmniej 700 mil. na cele szkolne.

K r o n i k i ; ,
K r a k & w , 24 sierpnia.

Matejko Który lato przepędza « siebie w Krze- 
sławicach, wybiera się jutro do Wiednia w celach 
artystycznych.

Henr yk Siemiradzki bawi obecnie w Moskwie. 
Znakomity twórca „Pochodn. Nerona" przywiózł 
z Rzymu szkice do fresków dia moskiewskiego mu­
zeum historycznego.

Nie Udał 8iqlADziś rano o godz. 9 s/4 zawiado­
miono telegraficznie z wieży obserwacyjnej, że z je ­
dnego z kominów klasztoru PP. Prezentek pizy ul. 
Św. Jana wydobywa się niezwykły dym i że około 
komina znajdują się ludzie. Straż pożarna udała się 
natychmiast na wskazane miejsce, lecz przekonała się 
następnie, że to tylko zwykły dym w kominie, po­
wstały wskutek napalenia wiórami dla osuszenia 
muru. Podobne wypalanie i osuszanie kominow bez 
pozwolenia władzy i poprzedniego zawiadomienia 
straży pożarnej powinno być wzbronione.

bo „nOWOŚCl“, które się w mieście naszem przy­
jęły, zaliczyć wypada zwycząj wystawiania krzeseł 
na piantacyaeh. Ale ci którym przedsiębiorstwo to 
powierzonem zostało, zdają się me wiele troszczyć o 
wygodę i bezpieczeństwo publiczności. Pominąwszy 
bowiem, że niektóre z krzeseł zdradząją pochodzenie 
kuchenne, inne znów w takim znajdują się stanie, 
że rozsypują się pod siedzącymi i przyprawiają ich 
o upadek, jak to właśnie wydarzyło się podczas 
ostatniego koncertu wojskowego. Niechże przedsię­
biorca Weźmie uwagę naszą do serca.

Dyrekcya operetki lwowskiej zamierza przed­
stawić na scenie naszej „Fausta" Gounoda z nastę­
pującą obsadą: Faust, p. Alma, Małgorzata p. Skal­
ska, Walenty p. Nowicki, Mefisto p. Guberski (!) 
Siebel p, Bocskaj. Czy to nie zoyt ryzykowne przed­
sięwzięcie ?

Wisła pod Wa~szawą znowu przybiera znacznie. 
Nadbrzeżni mieszkańcy oczekują wylewu. Woda do­
sięgła już pod Warszawą 9 stóp, a pod Puławami 
wzniosła się na 11 stóp. Główną przyczyną tak 
nagłego wzniesienia się Wisły, ma być wezbranie 
naszego Sanu.

wiłem sobie, że była gorszą od tych kobiet, które 
św iat jaw ną pogardą piętnuje, a czułem, że zs 
jednę chwilę powrotu do przeszłości, kiedy ją 
czciłem i kochałem, oddałbym życie całe W tom, 
wzrok mój padł na list od matki jeszcze nieroz- 
pieczętowany, choć mi go dnia ubiegłego przy­
niesiono. Przeczytałem  go i zacząłem płakać jak 
dziecko — a wieczorem upiłem się znowu.

Nie będę pana prowadził ze sobą w tę otchłań 
moralnej nędzy, w jaką wpadłem. Brnąłem  coraz 
głębiej, zatykając uszy na głos sumienia, szydzi­
łem  ze wszystkiego, com dawiuej szanował, nie 
odpowiadałem naw et na listy matki, zaprzesta­
łem  je  czytywać — to dosyć, marnotrawcza, dzie­
dziczna żyłka zagrała we mnie. Porobiłem długi 
i za pożyczane pieniądze hulałem . O powrocie do 
Lwowa, o ciążących na mnie obowiązkach anim 
myślał. Po kilku tygodniach takiego życia, zmie­
niłem  się do niepozuama, nawet fizycznie. Twarz 
mi zapadła, schnąłem , zacząłem kaszlać i co rano 
miewałem gorączkę.

Pewnego wieczora wracałem do siebie... pi­
jany. stróż, od którego żądałem klucza, powie­
dział mi, że go wzięła jakaś pani i je s t w mo- 
jem  mieszkaniu. Nie zrozumiałem go dobrze. 
W biegłem na schody, nucąc hulaszczą piosenkę. 
Z cą piosenką wszedłem do pokoju, nie zdejmu­
jąc  kapelusza, i zatoczyłem się przy progu. N a 
ten  widok siedząca naprzeciwko drzwi kobieta 
powstała, wyciąg ijąc ręce, — krzyknęła przeraźli­
wie i upadła na ziemię. To była moja m atka,— 
a raczej był to trup  mojej matki, bo gdym się 
nad n ią  pochylił, już nie żyła. Wezwany natych­
miast doktór stwierdził pęknięcie serca, mówił 
coś o organicznej w niem  wadzie, bo ją  dawniej 
leczył, o wielkiem osłabieniu ustroju nerwowego,—

ale ja  wiedziałem, że ją  zabił widok pijanego 
sy n a— i wytrzeźwiłem się tą myślą na zawsze, 
zapóźno! W  trzy dni potem ... szedłem za trumną, 
kołyszącą się na czarnym wozie i nie było 'wtedy 
większego nędzarza nademnie na całej ziemi. 
Matkę, honor, przyszłość, spokój, wszystko co 
było moje, zabrał mi ten  wóz czarny i wiózł go 
z głuchym  turkotem, a ja wpatrywałem  się w nie­
go szklannemi oczyma i nie czułem nic... nic, 
tyłkom słuchał tego turkotu i myśl o nim  krę­
ciła mi się w k>>łko po głowie. Aż na jednej 
ulicy... tylko nie bierz pan tego za efekt powie­
ściowy — moje dzieje ubarwienia nie potrzebują— 
na jednej ulicy spotkał się z żałobnym pocho­
dem jakiś powóz i przystanął, by go przepuście. 
Nie wiem. dlaczego spojrzałem w tę stronę i 
zobaczyłem dwie kobiety. Jedną z nich była 
ona, strojna, uśmiechnięta, rozmawiająca z sie­
dzącym naprzeciw mężczyzną. O Boże! i czemże 
jest głos sumienia, jeżeli nie zawołał wtedy na 
nią: Patrz! to twoje azieło; jeżeli jej pozwolił o 
kilka kroków od jej ofiar być tak wesołą i swo­
bodną?! I  czemże jest przeczenie, jeżeli temu, który 
w Lią pewno z uwielbieniem patrzył, nie powie­
działo, że ma przed sobą zbrodniarkę! Ogarnęła 
mnie wściekłość! Była chwila, żem chciał gło­
śno napiętnować ją  tem imieniem, wywlec z po­
wozu, rzucić pod koła karawanu, alem się tylko 
zachwiał, w oczach mi pociemniało i szedłem 
dalej ze spuszczoną głową, myśląc znów, że wóz 
turkocze... Tak rozminęliśmy się — ona do świata, 
ja  na cmentarz. (D. n .)
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DO podanej WCZOraj Wiadomości o mającej na­
stąpić w dniu 1 września wycieczce artystów ope­
retki lwowskiej do salin Wieliczki, dołączamy jeszcze 
notatkę, że i prywatne osoby będą mogły w dniu 
tyin zwiedzić kopalnie. Zgłaszać należy się do ko­
mitetu wycieczki. Bliższe szczegóły afisze zapo­
wiedzą

Od T. T. Jeża (Z. Miłkowskiego) K raj odbiera 
następujące pismo :

„Z racyi 25-letniej działalności mojej literackiej, 
otrzymałem wiele dowodów sympatyi. Jeden z takich 
dowodów wzruszył nnie głęboko, dlatego mianowicie, 
że pochodzi od młodzieży, od spółziomków moich, 
latami życia zbliżony do tych lat, w których byłem, 
kiedym pisać poczynał. Temu już ćwierć wieku 
z okładem ! Wypowiadając wówczas z głębi sumie­
nia przekonania, nie przewidywałem, że słowa moje 
staną się ziarnami i plon wydadzą. Dla pracownika 
pióra wynagrodzenie większem być nie może. jak gdy 
w starości dowie się, iż pracował nienadaremnie, że 
to, co z myśli swoich wysnuł — zrozumianem i za- 
pamiętanem zostało, co ukochał — kochanem jest,
0 po walczył — obrońców ma zepewniunych. Osi­
wiałemu bojownikowi sprawiliście panowie i panie 
pociechę niewysłowioną. Nie mogąc odpowiedzieć 
każdemu z osobna, spieszę przesiać wam za poSre 
dnictwem K raju  najserdeczniejsze podziękowanie!"

Z. M iłków siei.
Adolf Grevin. znakomity rysownik francuski, jak 

donosi telegram do jednej z niemieckich gazet, dostał 
pomięszania zmysłów Bysuuki (jrievin’a znane są 
powszechnie z illustracyi francuskiej: Jour.ial amu- 
sant. Grevin urodził się w r. J.827.J

Wylewy. Wieści o powodziach, zniszczeniu dróg
1 mostów, zalaniu całych obszarów pól i łąk nad 
chodzą jeszcze ciągle ze wszystkich stron i powia­
tów Galicyi Klęska stała się prawie powszechną, bo 
w okolicach nawet, gdzie rzeki lepiej obwałowane 
nie wystąpiły z brzegów, skutkiem lOdniowej ulewy 
zebrało się w polach tyle miejscowej wody, że w naj­
bardziej nawet przepuszczalnych i twardych gruntach 
grzęznąć można było po kostki. Kiedy słońce za 
świeciło na chwilę lud Wiejski rzucił się do zbiera­
nia resztek własnych plonów, tak, że robotnika za 
niesłychanie nawet wysoką u nas cenę 60 do 80 
centów nie sposób nigdzie było dostać. Czego zatem 
woda nie zabrała, lub nie zniszczyła, to marnieje i 
gnije do reszty w polu. Te straszne dziesięciodniowe 
deszcze, które przypadły w najgorszy czas, bo pó- 
źnem latem, kiedy żniwa rozwijają się w całej peł­
ni, a równocześnie trzeba pizygotowywać uprawę 
ziemi pod zasiewy oz'me — zadać nam mogą klę­
skę podwójną. Zbiory tegoroczne już wr części prze­
padły i świetne nadzieje rolników nie ziściły się 
wcale — jeżeli jednak teraz nie nastaną stałe i dłuż­
sze pogody, aby można było uprawić i zasiać na 
czasie, to widoki na rok przyszły przedstawią się 
także bardzo smutnie. Z plonów tegorocznych żyto 
zebrano prawie wszędzie dobrze, z wyjątldem niejłtó- 
rych tylko górzystych okolic. Największa klęska spo­
tkała pszenicę — całego jej zbioru nie sprzątnięto, 
nigdzie prawie przed deszczem, połowa lub trzecia 
część porosła, w niektórych zaś gminach nie zwie­
ziono ani jednej kopy suchej. Straty te dotyczą prze­
ważnie większych właścicieli. Lud jednak wiejski nie 
mniejsza czeka klęska, bo najważniejszy artykuł jego 
pożywienia, ziemniaki gniją w tak przerażający spo­
sób, iż miejscamj obawiać się już zaczynają głodu. 
Paszy dla bydła także będzie brak, bo słoma zmu- 
lona, lub przegnita, putrawy zaś wszędzie prawie 
przepadły.

Z Tarnopola "Wyścigi konne na tutejszym torze 
odbędą się w niedzielę dnia 17 i w  poniedziałek 
dnia 18 września, Dzień pierwszy obejmuje trzy, 
drugi cztery biegi o nagrody dam, miasta Tarno­
pola, Towarzystwa chowu koni, i t. d.

Z Przemyśla donoszą , że komitet kwaterunko 
wy zajał się tak goiliwie wyszukaniem potrzebnych 
dla wystawców i zwiedzających wystawę pomieszkań, 
iż znaczną bardzo ilość pokoi po przystępnych ce­
nach bo po *2 do 3 za pokći ma do dyspozyeyi.

Podczas wystawy ma być urządzony Koncert JO. 
ks. Marceliny Czartoryskiej, oraz dwa inne koncerta, 
prócz tego festyn wieczorny na rzece Sanie, oraz 
festyn na zamku. Jeźli się więc zważy, że prócz te­
go bawić będzie w Przemyślu podczas wystawy teatr 
— to wątpić nie należy, iż zwiedzający wystawę 
także i poza wystawą rolniczo-przemysłową i sztuk 
pięknych, znajdą rozrywki, uprzyjemniające im pobyt 
w Przemyślu

Komitet przemyskiej w ystaw y rolniczo-przemy­
słowej podąje do publicznej wiadomości, ż e r n e  
m a j ą c  s w e g o  o r g a n u ,  w którymby urzędowe 
swoje doniesienia ogłaszał, takowe bezpośrednio re­
porterom dzienników udzielać będzie.

Z Zakopaiiego piszę do Gazety świątecznej, pi­
sma ludowego, wychodzącego w Warszawie, między 
inntmi co następuje: Szkoły porządnej, gdzieby się 
dzieci mogły uczyć czytać i pisać, nie ma tu dotąd. 
Byłem bardzo ciekawy, eo się stanie z Waszą radą, 
daną tu podczas zjazdu roku zeszłego na uczcie w do­
linie Kościeliskiej, żeby ktoś zajął się sprawą zało­
żenia szkoły w Zakopanem. Wszakei to wtenczas 
nawet wnet po waszem przemówieniu sypnęły się 
grosze na ten cel i zebrało się na poezątok sto kil­
kadziesiąt reńskich. Ale jakoś dotąd o szkole nie je­
szcze nie słychać. Dziwnie to doprawdy wygląda, 
że jest w Zakopanem szkoła rzeźbiarska, w której 
młodzież uczy się wyrzynać z drzewa różne przed­
mioty, a nie ma szkoły, gdzieby taż młodzież czytać, 
pisać i różnych innych rzeczy potrzebnych się uczy­
ła. Czyżby tutejsza starszyzna więcej myślała o 
rzeźbiarstwie niż o oświacie i chciała wychowywać 
ciemnych artystów?"

Do uwag tych, sądzimy, tyłoby zbytecznem dora­
biać jakikolwiek komentarz.

Ces. i kPÓl ministerstwo wspólne zakazało dwu 
czasopism w Bośnii i Hercegowinie: „Pozoru", wy­
chodzącego w Zagrzebiu i „Serbskoj kraljeviny“ , wy­
chodzącej w Białogrodzie serbskim.

Próbkę w ytrw ałości niemieckiej możua mieć 
z wystawionego obecnie w salonach gabinetu Ca- 
stan a w Berlinie mozajkowego obrazu, ułożonego 
podług rysunku Kaulbacha z... marek pocztowjeh. 
Obraz ów ma 24 metrów kwadratowych powierzchni 
a użyto nań 74.536 marek !

„Jedź dalej!“ Słynny geolog Karol Lyell podró­
żując po Ameryce i zamierzając wsiąść na statek na 
rzece Missisipi, ku zdziwieniu usłyszał od sąsiada 
taką radę: „Nie płać pan za bilet, dopóki cię nie 
przymuszą". Dla czego? zapytał Lyell. „Bo w razie 
nieszczęścia będziesz pan miał więcej szans do
uratowania". „Radź pan łaskaw wyjaśnić mi
co chcesz przez to powiedzieć? zapytał znowu geo­
log. „Kiedy w marcu jechałem statkiem, odrzekł 
amerykania, raptem ktoś krzyknął, że jakiś pasażer 
Wpadł w wodę. Kapitan natychmiast wbiegł do

kancelaryi i spytał służby: „Ozy ten człowiek zapła­
cił już za przejazd? A kiedy mu odpowiedziano że 
zapłacił, odwrócił się do sztmmana i obojętnie za­
wołał: Jedź dalej! M l rig h t\“

Z literatury. P. Wincenty Rapacki wykończył 
nowy trzyaktowy dramat p t . : „Starosta."

P. Kazimierz Zalewski pisze komedyę kilkuaktową 
pt. : „Górą nasi!"

Trąba wietrzna. Ze wszystkich stron kraju nad­
chodzą bolesne wiadomości o klęskach, jakie w tym 
roku spadają na Kraj nasz. Z Płockiego, z Kongre­
sówki donoszą o nawie dzeniu tamtejszej okolicy 
przez trąbę wietrzną niepospolitej potęgi nisz zenia. 
Powietrze na linii, którą szła burza, zamieniło się 
w jeden słnp wody, druzgoczący wszystko, co spo­
tkał po drodze. Największe spustoszenie zrządziła 
w lesie skarbowym w obrębie Moździerz, między 
wsiami: Dzierźazną, Sendemem Soczewką a Mości­
skami, gdzie na przestrzeni pół wiorsty szerokości, 
a blisko iji miii dług. wiatr olbrzymie dęby i sosny 
z korzeniem powyrywał, w powrósła poskręcał, na 
szczapy i drzazgi podarł. Liczą na 20.000 powalo­
nego starodrzevvia, a szkody wynoszą uajmniej 100 
tysięcy rs.

Miły gość. Z nad jeziora eltońskiego donoszą, 
iż zjawiła się tam szarańcza. Dwiema olbrzymiemi 
chmurami przeleciała nad Eltonem i znikła pod ho­
ryzontem. Kierunek lotu był z południo-zachoda 
ku półaoco - wscnodowi — przy dośó słabym wie­
trze.

Rzeczpospolita irlandzka. Biedna Irlandya, po­
mimo wiekowego panowania nad nią Anglii, nie traci 
widać nadziei wyswobodzenia, kiedy w Ameryce pu­
szcza już w obieg papierowe pieniądze z godłem 
wolnej Rzecypospolitej irlandzkiej Na każdym rogu 
takiego banknotu oznaczona jest cyfra, jego wartości 
na przedniej zaś stronie znajduje się napis: Rzecz­
pospolita ubowiązuje się w sześć miesięcy po uzna­
niu niezawisłości narodn irlandzkiego wypłacić oka­
zicielowi ozftaczoną w banknocie sumę z urzędu skar 
bowego irlandzkiej Rzeczypospolitej.

Plantacye tytoniu. Donoszą nam z Królestwa 
Polskiego, że pewna rosyjska fabryka tytoniu rozdaje 
włościanom zamieszkałym w guberniach kieleckiej i 
radomskiej nasiona tytoniu amerykańskiego i bułgar­
skiego, (macedoński), wzywając ich do chodowania 
tej rośliny. Za rzeczypospolitej krakowskiej uprawia­
no tytoń w okolicach naszego miasta z bardzo po­
myślnym rezultatem.

W liczbie ofiar aleksandryjskich znajdujemy 
jednego z naszych rodaków. Jest mm p. Flechs, in­
żynier, rodem z Wolsztyna w Ks. Poznańskiem. 
Mieszkał on lat 15 w benże pod Aleksandryą, był 
ojcem czworga dzieci. Fadł ofiarą roznamiętnionej 
tłuszczy. Rodzice jego jeszcze mieszkają w Wolszty­
na : matka liczy 79, ojciec 72 lat. Zamordowany 
był podporą biednych starców.

Do naśladowania. Ominę Oleśnicę w Stopnickiem 
(Król. Pol.) nawiedził niedawno pożar, który z nr 
szezył 19 domów mieszkalnych, 16 stodół i 2 staj­
nie. Przyczyną pożaru było, jak najczęściej, przypad 
kowe zapuszczenie ognia z papierosa. Bolesna ta nau 
ka w las me poszła — zwołano zgromadzenie gmin 
ne, które uchwaliło co następuje: 1. Zabrania się
palić tytoń w gumnach, stodołach i innych zabudo­
waniach gospodarskich, oraz na ulicy w porze gorą­
cej. 2. Nieletnim do 18 roku życia palenie tytoniu 
jest bezwarunkowo wzbronione. 3. Wykraczający 
przeciw7 tej uchwale będą karani, dorośli grzywną, 
nieletni zaś cieleśnie.

Moralny Berlin widocznie w istocie postanowił 
dążyć do uzyskania tego przymiotnika, wziął się bo­
wiem energicznie do wymiatania z murów swoich 
wszelkich płodów podkasanej muzy. Do dzisiaj wy- 
kryto już niemal wszystkie zakłady, w których fa­
brykują się wydawnictwa książek i obrazów spro 
śnych. W jednem z miejsc takich zdarzyło się poli- 
cyi skonfiskować obrazów za 50.000 marek.

Oryginalny wymiar kary. Przejeżdżający przez 
Kraków pewien obywatel z Połtawy opowiadał nam 
zdarzenie, zaszłe w tamtejszych stronach, które jako 
nader charakterystyczne i dziwnie oryginalne, poda­
jemy. We wsi Berezowej - -  brzmi opowieść — po­
wiesił się w podleśnych krzakach słynny na całą 
okolicę złodziej koni, świeżo wypuszczony z krymina^ 
łu. Nie poszczęściło mu się jednak, bo jeden z po­
wracających z pola wieśniaków spostrzegłszy wisiel 
ca, oderznął go i następnie ocucił z omdlenia. Do­
wiedziawszy się o tern i r o m a d a ,  obydwóch pocią­
gnęła do odrowiedzialności przez sąd t. zw. w o ł o  
s t n y j ,  złodzieja o to, że chciał gminę narazić na 
szkody, gdyż na miejsce wypadku zjechałyby komi- 
sye sądowe, które trzebaby opłacić — włościanina 
zaś za to, że poważył się uratować niepoprawnego 
złodzieja. Dostojny sąd zbadawszy sprawę, jednego 
i drugiego „winowajcę" skazał na... kopę knów (mi­
mo surowego zakazu władz wyższych, sądy wołostue 
środeczka togo używają powszechnie). Na wielką 
wszakże prośbę sąd zgodził się wreszcie, aby skaza­
ni t y m c z a s e m  otrzymali po pół kopy kijów, drugą 
zaś połowę po ukończonych żniwach. Ale i to uwzglę­
dnienie nie poszło w smak zasądzonym, Zamiast bo­
wiem czekać cierpliwie na wypłatę drugiej połowy 
należytości, podali skargę do sądu w Połtawie.

skiego, kupca w Krakowie, p Karol Blecha, obywa­
tel tutejszy 18 książek i bro3zur treści religijno- 
historyczno naukowej.

Dla rodziny ś p. Karola Miarki: złożył w AA- 
ministracyi Reformy ks. Kufel proboszcz z Bieża­
nowa 1 złr.

Na rzecz teatru  poznańskiego otrzymała R e­
forma 33 złr. 97 o.., zebranych w kole Polaków, 
bawiących w Oleichenbergu, a to według następują­
cej listy :

R., X. X., P., Ziemski, W., Kraffc, W. H., Tem­
pie, Alcia, ks. Jaworski, br Harsdorf, piof. Huppen- 
thal, ks. Bobrowski, L. Han, Burzmiński, Burzmiń- 
ska, dr. Bruhl, H. Gordon, H. Wołowska, Rajchmann 
H., Finkelstein, Max Kaplau, A. Rytter, Kippmann 
po 1 złr. Rajchmann Felicya. Gustawa Cohn, Wil­
helmina Landau, prof. dr. Kabat po 2 złr. K. S 
1 rsr. (1  złr. 17 e .) Mianowska 50 c. Kossak 
30 e.

Teatr letni (operetka lwowska).

Repertuar operetki.
We ś r o d ę  23 sierp. „Boccacio".
W p i ą t e k  25 sierp „Niewiniątko".
W s o b o t ę  26 sierp. „Traviata".

Spostrzeżenia meteorologiczne
O b se rw a to r iu m  a s tro n o m ic z n e jw  K ra k o w ie .

Dn. Godzina Ciepł
Cels.

Ciśn.
powiet.
milim.

Wi a t r
Najw. i 
najmn. 
ciep. C.

Zjawiska

2 p. 19*0 735-5 W. 22.7 Przeważnie
pogoda

23 10 W. 14-0 350 sw . l i - 4

24 7 r. 15*4 37-6 , NW.

Zjazd polskich techników.

Komitet zjazdu ogłasza:
Upraszamy szanownych pp. techników, którzy 

rcrją przedstawić na zjeździe swoje p r a c e ,  o d ­
c z y t y  lub w n i o s k i ,  aby raczyli o tem zawiadomić 
komitet w celu ułożenia porządku dziennego.

Dodatkowo do poprzednich ogłoszeń podaje komi­
tet do wiadomości, że karty legitymacyjne zapewnia­
jące opust 33^3 proc. na kolei Karola Ludwika na­
bywać także można w zarządzie Towarzystwa poli­
technicznego we Liwowie.

Porzeba jest na czas zjazdu technicznego (8 9 i 
10 września b. r.) zdolnych stenografów Zgłoszenia 
z podaniem warunków przyjmuje sekretarz Towarzy­
stwa techn. (ul. Św. Krzyża 13), zastrzegając sobie 
w danym razie prawo zrobienia próby.
W imieniu kom. zjazd, i zarządu krakowskiego To­

warzystwa techn.
Sekretarz: Przewodniczący:

M . Dąbrowski, D. Brzeziński,
ul. św. Krzyża 13. ul. Krupnicza 16.

Dział ekonomiczny.
„Niemcy, żydzi i my.“ Gazeta Kielecka z 16

sierpnia donosi:
W sporządzonych dla odbycia wyborów w r. b. 

do Towarzystwa kredytowego ziemskiego listach wła­
ścicieli dóbr, znajdujemy godny7 zastanowienia stosu­
nek, w jakim większa własność nasza przechodzić 
zaczyna w posiadanie osób pochodzenia niemieckiego 

i tak, w guberniach :
na właścicieli: żydów niemców

piotrkow skiej 535 43 50
kaliskiej 771 32 81
płockkiej 763 31 58
kieleckiej 475 47 12
radomskiej 564 33 8
warszawskiej 946 40 79
łomżyńskiej 234 18 7
siedleckiej 883 10 9
lubelskiej 528 32 50
suwalskiej 274 33 14
w ogóle na: 5.973 319 368
Do gubernij, najmniej liczących niemców, ri<

Wiadomości policyjne. Strażnicy policyjni Duch 
i Hensler przytrzymali wczoraj w pewnym domu 
przy ul. Warszawskiej czterech rzezimieszków osła­
wionych, przy których znaleziono cały arsenał klu- 
czów. wytrychów ltD. niewinnych zabawek.

Wiadomośol urzędowe. Ccsaśz zatwierdził wybór Pp. 
Tira G u b taw i  Rona.ra na prezesa, zaś Dra Włodzimierza 
Olszewskiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej w No­
wym Sączu.

Ministerstwo Kamilu i kiJC wegier. minibterstwo dla 
rolnictwa, przemysłu i handlu udzieliło Janów] Wycherze, 
fabrykantowi machin i kupcowi we Lwowie, wyłącznego 
przywileju na ulepszoną młocarnię sztyftową na przeciąg 
lat trzech.

K o n k u r s  a. Posada ekspedyenta pocztowego w Biado- 
linaeh w powiecie brzeskim za kontraktem służbowym i 
kaukyą 200 zł. 7. rooznemi poborami płacy 50 zł. ryczałtu 
kancelaryjnego 40 zł. i ryczałtu za pakunki 60 złr. — 
termin do lJi września b. r.

Dwie posady poborców cłowych w krakowskim "kręgu 
skarbowym i takiej samej posady w brodzkim okręgu skar­
bowym w XI klasie rangi lu’> ewentualnie takiej” posady 
przy innych urzędach cłowych ze systemizowanemi pobo­
rami i obowiązkiem złożenia kaucyi służbowej, następnie 
posady starszego ofieyała przy głównym urzędzie cłow’ m 
we Lwowie ewentualnie zarządcy cłowego przy galicyj­
skich urzędach cłowych w IX klasie rangi, lub ewentual­
nie posady kiorownita urzędu cłowego. kontrolora urzędu 
cłowego lub ofieyała cłowego w X klasie rangi, aib0 na- 
aoniec posady asystenta cłowego w XI klasie rangi we 
Lwowie lub przy innym jakim urzędzie ołowyin ze syste­
mizowanemi poborami i obowiązkiem złożenia kaucyi słu- 
żbywpj, —1 termin do 18 września b. r.

Dla czytelni polskiej w Skoczowie na Szląsku 
austryackim, złożył ua ręce p. Stanisława Wojczyń-

radomska i kielecka.
Czy ten stosunek po wykończeniu kolei iwan- 

grodzko-dąbrowskiej utrzyma się długo, możemy po­
wątpiewać, gdyż nam wiadomo, że krąjowi i obcy 
agenci na rachunek cudzoziemców przebiegają okoli­
ce kieleckiej i radomskiej gubernii, oglądając różne 
miejscowości, szczególniej obfite w lasy, lub mą-ące 
minerały — lecz szybko wzrosła cena ziemi, ostu­
dziła trochę te cudzoziemskie zapędy. Obecnie w ła­
ściciele ziemscy zaczynają więcej cenić swą wła 
snośe Nieodżałowana szkoda, że się to wcześniej nie 
stało.

Ciekawym do statystyki krajowej materyałem był­
by również stosunek zaludnienia niektórych naszych 
miast fabrycznych, jak Łódź, Zgierz, Ozorków, To­
maszów, Pabianice, Zduńska Wola, Konstantynów, 
Aleksandrów, Turka, Opatówek, oraz kolonij i osad 
Holendrami zwanych, a przeważnie zami szkałyeh 
przez niemców.

Wiedeń, 23 sierpnia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 10-20—1022, gotowa

—•------------, na jesień iO-22—10-25. Owi e s  na wiosnę
O w i e s na jesień 6-63—6‘68. O w i e s  

handlowy 7-20 — 7.40. Z y t o  węgierskie 8 '— — 8 20 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-87—7-90 Z y t o  na jesień 775
—790. E u k n r u d z a  na sierpień wrzesień —■------•—
gotowa 9-40—9-50.

Spirytus 3150. —36.
Nafta 15-25 —15-50. Usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości.
Syberya wkrótce będzie obchodziła trzechset- 

letm jubileusz przyłączenia do państw r Moskiew­
skiego. Z tego powodu robią się przygotowania 
do odpowiednich uroczystości.

Koszta utrzymania policyi jawnej w Peters­
burgu, według ogłoszonych wiadomości urzędo­
wych, wynosiły w roku 1880 rubli 920.909, •  
w 1881 rubli 924.887. Gotos utrzymuje, że cy­
fry te są za niskie. Utrzymanie dywizyonu żan­
darmów w r. 1881 kosztowało 184.387 rubli.

20go b. m. polska trupa w Petersburgu dała 
w Małym teatrze ostatnie przedstawienie. Balet 
jeszcze na jakiś czas pozostanie.

Z Petersburga dunoszą, ie  w nocy 16 sier­
pnia tamtejszy poseł turecki otrzymał z K onstan­

tynopola notę, adresowaną do gabinetu petersburs­
kiego, a traktującą o kwestyi międzynarodowej 
kuiateli kanału Suezkiego, na cały czas inter- 
wencyi angielskiej w sprawie Egiptu. Nota ta zo­
stała wręczona 17 b. m. ministrowi Giersowi.

W  tych dniach wraca do Petersburga z za­
granicy poseł japoński, książę Janagiwara-Saki- 
initsu. Był on w Berlinie, gdzie konferował 
z nadzwyczajnym posłem japońskim, mającym za­
danie zbadać porządki konstytucyjne państw 
europejskich i pozawierać traktaty. Kto wie, 
może się chociaż japończykowi uda przekonać. 
Moskali, że na zaprowadzeniu konstytucyi nic 
nie stracili...

Z Berlina donoszą, że poseł pruski przy stoli­
cy Apostolskiej S c h l o e z e r  miał dłuższe po­
słuchanie u cesarza W ilhelma, po którem zapro­
szony został do stołu cesarskiego. — Wiadomość 
ta ma służyć jako zaprzeczenie pogłoskom, jako­
by cesarz nie był zadowolony zjego  działalności. 
Ma on wkrótce powrócić na swoje stanowisko 
w Rzymie.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 24 sierpnia. Ultrasi śtojurscy przeciw­
stawiają kandydaturze hr. Romana Potockiego, 
Aleksieja Fiałkowskiego, wójta z Telacza.

Lwów, 24 sierpnia. Metropolita Sembratowicz, 
ma dziś audyencyę u cesarza; wraca w sobotę.

Lwów, 24 sierpnia. Stowarzyszenie „Agudas 
Achim" założone w celu uobywatelenic żydów, 
otrzymało zatwierdzenie statutów.

Linz, 24 sierpnia. W iec zwołany przez Schoe- 
nerera, odłożony został do 24 września.

Petersburg, 24 sierpnia. Jest mniemanie, że 
rozkaz koronacyjny wyjdzie n ag le : przygotowan.a 
bowiem ukończone.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza punkta 
dodatkowe do traktatu żeglugi na ujściach Dunaju 
zawartego 2 listopada 1865 r.

Wiedeń, 24 sierpnia. Referent krajowej Rady 
szkolnej Dolnej A ustryi wniósł nieprzyjęcie proś­
by o pozwolenie założenia czeskiej szkoły prywa­
tnej w W iedniu. Sekcya m inisterstw a oświaty 
zw-acając wniosek ten do Rady szkolnej, zażądała 
zdania prawników wchodzących w skład Rady i 
uwzględnienia zasadniczych ustaw państw.

p-aga, 24 sierpnia. Sześć wyborów uzupeł­
niających z okręgów niefideinomisowych większych 
posiadłości rozpisanych jest na 25 września.

Buda-Peszt, 24 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza pismo odręczne cesarza poruczające bar. 
Orczy prowizoryczne kierownictwo m inisterstwa 
obrony krajowej.

Londyn, 24 sierpnia. Strzelano na Goulda, ar­
cybiskupa katolickiego z M elbourne, przyczem 
lekkto został raniony. W szystkich dziesięciu mor­
derców angielskiej rodziny w M ullaghmore ujęto.

Paryż, 24 sierpnia. W  tych duiach odbędzie 
się ślub baronówny Rotszyld z księciem Wa- 
gram . Narzeczona przyjmie chrzest.

Paryż, 24 sierpnia. Zwraca tu na siebie uwa­
gę fakt, że Agencya Havasa, organ rządowy roz­
siewa nieuzasadnione pogłoski o jakim ś spisku 
sfanatyzowanych m uzułmanów w celu ogólnego 
wymordowania chrześcian.

Putnrsburg, 24 sierpnia. W edług obiegających 
pogłosek, koronacya nie odbędzie się w M iskwie, 
lecz w Petersburgu w katedrze izaakiejewskiej. 
Trzej sławainscy książęta, król serb sk i, książę 
bułgarski i czarnogórski mają przyjąć udział 
w uroczystościach koronacyjnych. Zwykła prokla- 
macya wzywająca ludy państwa do wysłania de- 
putacyi nie będzie wydaną.

Petersburg, 24 sierpnia. Now. Wrem. prze­
widuje wybuch nieuniknionej katastrofy na wscho­
dzie. Zdaniem tego dziennika, w ciągu roku przyjść 
m us: do podziału Turcyi p rzez wielkie mocarstwa.

W yp ad k i egipskie.

(Telegr. z  biura korespondencyjnego).

Aleksandry a, 24 sierpnia. Arabi pasza po do­
znanej porażce pod H aluif opuścił wszystkie 
pozycye między Suezem i Ism ai4  i w niepo- 
rządKU cofnął się ku Zagazig. Porażka sprawiła 
popłoch w wojsku Arabiego. Pojawiły się liczne 
dezereye. Arabi kieruje resztę swego wojska od 
Kafr-el-dur i Abukiru ku wschodniej delcie Nilu, 
przyczem korzysta z trzech linij kolei żelaznych, 
aby sianąć frontem  przeciw korpusowi angiel­
skiemu, nadciągającemu od Ism ailii.

Araoi wzdłuż całej linii odwrotu pali wszystko 
i niszczy, nawet eginskie mienie. W  Kafr-el-Devar 
i w okolicach Abukiru ogromne pokazują się po­
żary. Tel-el-Kebir silnie jest wojskiem egipskiem 
obsadzone. Nil wzbiera gwałtownie. Arabi zamie­
rza podobno przerwać wschodnie tamy Nilu i 
zburzyć izmailską linię kolei żelaznej, aby wstrzy­
mać pochód Anglików przez zalanie całej delty 
Nilu. Anglicy musieliby w takim razie z Suezu 
wyruszyć na Kair przez puszcze. Angielscy in­
żynierowie naprawiają zburzoną linię kolei Ne- 
fisze. Piechota indyjska wylądowała iuż w Suezie, 
kawalerya przybyć ma wkrótce.

Dzisiaj już główne siły angielskie i wszystkie 
m ateryały wojenne znajdują się na ziemi egip­
skiej, ju tro  albo pojutrze oczekują tu już wię­
kszych operacyj. Główne starcie nastąpi prawdo­
podobnie w okolicach Zagazig. Przednie straże 
Arabiego w sile 300 ludzi stać m ają pod Rames, 
dzień marszu od Izmaiły, którą zajmują Anglicy. 
Jedna część korpusu indyjskiego wyląduje pod 
Kosseil aby wyruszywszy przez miejsca zamie­
szkałe przez szczep Beduinów Abadeh, odciąć 
Arabiemu odwrót do górnego Egiptu. Odjeżdża 
tam także Sultan-pasza, nieprzyjaciel Arabiego, 
aby pomiędzy różnem i szczepami Beduinów zor­
ganizować pospolite ruzzenie przeciw Arabiemu. 
Riaz-pasza przybył tu  wczoraj.

Aleksandrya, 24 sierpnia. T>mes donosi, że 
gubernator Sudanu wysłał do AJeksandryi ofice­
rów, którzy zapewnić mają kedyw a, że guberna­
tor, jego oficerowie i wojsko nie uznają władzy 
Arabiego i pozostaną wierni kedywowi.

Izmaiła, 24 sierpnia. Po klęsce pod Chalouf 
opuścił nieprzyjaciel wszystkie pozycye pomiędzy 
Izmaiła i Suezem i cofnął się w nieporządku do 
Zagazig. W  Tel-el-Kebir skoncentrowane są znacz­
ne siły nieprzyjacielskie, przednie zaś straże w sile
3.000 ludzi rozłożone są w odległości 10 mil od 
Izmaiły.

Aleksandrya, 24 sierpnia. Zapewniają, że w 
Katr el-Devar dowodzi Tulba pasza, Arabi bowiem 
prawdopodobnie opuścił to miejsce, obawiając się 
o stolicę, gdyż rozeszła się pogłoska, iż wybuchły 
tam niepokoje, wiele domów miano spalić i zlu- 
pić. Z Izmailii donoszą, że Arabowie odcięli ka­
nał izmailski. Zasób słodkiej wody wystarczyć tam 
może na pewien tylko czas. Anglicy rozstrzelali 
wczoraj 10 Greków schwytanych na rabunku.

Aleksandrya, 24 sierpnia Riaz pasza oświad­
czył gotowość przyjęcia teki ministeryalnej w ga­
binecie Szerifa paszy. Utworzenie się gabinetu 
nastąpi jednak najwcześniej dopiero jutro, gdyż 
oczekiwanym jest Haidar pasza który objąć ma 
tekę finansów.

Port-Said. 24 sierpnia. Arabowie obsadzili po­
nownie fort Gemileh i sypią tam szańce. Sie­
dmiu oficerów Arabiego, między nimi jeden do- 
wódzca ze sztabem przybyli tutaj, aby się pod­
dać Anglikom.

Konstantynopol, 24 sierpnia. Wczorajsza rada 
ministeryalna przyjęła w zasadzie projekt konwen- 
cyi wojennej, trw a jednak przy pierwotnem żą­
daniu, aby wylądowanie wojsk tureckich nastą­
piło równocześnie w Aleksandry i, Port-Saidzie i 
Suezie i aby wojska tureckie pobyt swój w Egip­
cie w razie konieczności przedłużyć mogły nawet 
po wycofaniu wojsk angielskich. Sądzą, że Porta 
zgodzi się w końcu na wszystkie angielskie wa­
runki.

Konsiantynopo 24 sierpnia. Irade sułtańskie 
rozporządza, iż zawieszony dziennik W akit może 
bez przerwy dalej wychodzić. Policya aresztowała 
tutaj 8 Greków werbujących na rachunek angiel­
ski ludzi do poganiania mułów i wołów, sądząc, 
ze najemnicy ci, przeznaczeń są do służby woj­
skowej. Lord Dufferin zażadał wypuszczeń7a na­
jętych do Egiptu poganiaczy 1 innych robotników, 
zastrzegając sobie nieograniczone prawo najmowa­
nia robotników.

Konstantynopol, 24 sierpnia. Sułtan zażądał 
od ks. Bism arka i Cesarza niemieckiego rady 
w sprawie konfliktu z Anglią. Otrzymał radę ko­
niecznego porozum ienia się z AngLą za każdą 
cenę. To może wstrzymać Kosyę od zamierzo­
nych kroków w azyatyckiej Turcyi.

Londyn, 24 sierpnia. D epartam ent wojenny 
zarządził ewentualną mobilizacyę drngiego kor­
pusu armii.

K u m  telegraficzne.

Wiedeń dnia 23 sierpnia 1882.
Dzisiejsze Z dnia po­
g. 8 m. so przedniego

Reuta papierowa austr..................... 3 7 6 .80  ■ 76-85
sieorna „ . . . . 77-35 77-40

„ złota „ . . . . 95-80 95-60
6°/o Węg. „ ...................... 11935 119-60
Losy z r. 1860 ................................... 130 — 130-—
Akcye Banku Austro-węgierskiego 825 — 8 2 2 - -

„ kredytowe . . . . . . —•— 3M-80
Londyr ...................................... 119-15 11910
D u k a t ........................... , . . . — .— —•—
N apoleondor...................................... 9‘4o 9 4 6
Lombardy ...................................... 146-75 14o —
Losy z r. 1864 ................................... 172-75 172-50
Akcye Karola Luawika . . . . 318-— 320-75

■iWowsko-Czerniow. . . . 172-75 17250
W ęg -półn.-wschodnie . . 103-75 163 75

„ Anglo Banku , . . . . 
5% Obligaeye Indam i. gal . . .

110-25 118-50
99-75 99-75

Losy premiowe w ę g .,...................... 1 ’ 7-— 11825
Akeye Koszyeko-Bogum . . 149-50 149-75

„ Północno zachodnie . . . 211-50 2 1 2 -
Listy h ipo teczne ...................... 102-20 102-20

Mar*o ................................ 5 8 1 0 58-15
Ruble p a p ie r o w e ........................... . 118-75 118-87
4*/0 Kenta złota węir . . 1 87-85 83-65
6°/0 Austr. Renta pap. nowa . . 92-80 92-75
Akcye Siedmiogrodzkie . . . 1 6 3 - - 1 6 3 - -

B erlin  dnia 23 sierpnia 1882.

W i e d e ń ........................................... 171-85 ) 71-55
B a n k n o t y ................................ 172-15 171-75
W arsaaw a........................................... 203-25 203-50
Pubie . . . .  ...................... 2C3-25 204-10
5°/# Listy zast. Król. polsk. . . 63-20 6 3 1 0
4 °/0 „ likwidacyjne . . . . 55-23 53 30
Akcye Karola Lt iwikc . . 1 3 7 -6 5 2 13762

„ k r e d y to w e ........................... 537 - 539 —

Usposobienie giełdy lepsze.

Wydawca D r .  A d a m  A s n y k .  

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  l a d e u s z  l l u t o w s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

JTADESYME.

W  Administ’ « •
tudzież w księga. 1

G ebetl nera i  Wołffti
je s t do nabycia broszura p. t.

Polityka Stańczyków.
(Przedruk z „Reformy11).

Cena 30 centów w. a.

Dochód przeznaczony w połowie na teatr 
ski w Poznaniu, w połowie na Towarzystwo 
teranów polskich z r. 1831.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół ‘ 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od g 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 1, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t a rc h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich

— Mu z e u m techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g.JJlOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie,



4 Nr. 193. R E F O R M A . Erafrów 25 Sierpnia 1882.

Cne Institntrfee de la  langne 
iranęaise et de la  musiąue,
qui possćde aussita langue polonaise et 

ailemanJe, peut enseiguer 1 ćtudes dans Ies 
langues designees; vient s etablir a la fin d aaiit 
a Biała pres de Bielsk. — Mr le Dr. Bogdanik 
denneraches reuseiguemeuts par boutć. 564 1 3

Ma sante etant parfaitem ent 

retablie je previens mes eleves que

recommencerai mes 
leęons Ies l ers jours de

Septembre.
565 1 3 J . B erga.

NAFTA
od 1 Września rl». z powoda 
zaprowadzenia w y s o k i e g o  
podatku znacznie podrożeje

polecamy przeto zapas nasz

Najlepszej Salonowej Nafty
celem zakupna przed powyższym 

terminem.

J. Schaitter • Spółka
w Rzeszowie. 55313

andydat stanu naucz.
do szkół realnych, celująeemi świa­
dectwami wykazać się mogący, 

, przyjąłby posadę nauczyciela  
| domowego.

Bliższa wiadomość listownie. A dres: „H. L. 15 
poste^rest. Jarosław." (565 1 3)

ZMIANA LOKALU. 

SALON MÓD PARYSKICH
Kleratp; Cbojecftj

z ulicy Szewskiej Nr. 8, przenie­
siony został na ulicę Wiślną Nr. 9.

515 5 6

Poszukuje się

mieszkania
od I Października r. b., składające się 
z pięciu do siedm'u pokoi z kuchnią, choćby 
n<i dalszych ulicach. Wiadomość na ulicy 

św. Jana Nr. 10, II. piętro. 559 1 2

ŚOOOOOOOOOOOOO*
Uczniów na stancję

przyjmuję pod umiarkowanymi warunkami, za­

pewniając nadzór i opiekę. Bliższa wiadomośi: 

Ul. Straszewskiego Nr. 2, na dole. 558 2 3

L. 21536.

O G Ł O S Z E N I E  LI C Y T  AC Yl.
M agistrat stoi', król. miasta Krakowa podaje do publicznej wiadomości, 
iż celem wydzierżawienia prawa propinaeyi na Grze­
górzkach, a mianowicie prawa utrzymywania dwóch szynków: 
jednego w obrębie nowej rzezalni miejskiej, a drugiego we wsi Grze­
górzkach, na przeciąg jednego roku. t. j. od 1 Października 1882 do 
30 W rześnia 1883, odbędzie się w dniu 11 Września b. r. w gma­
chu M agistratu w biurze II. W ydziału o godzinie 12 w południe 

publiczna licytacya.
Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 636 złr. 59 centów w. a.

Wady u m wynosi 10%  ceny wywołania.
Deklaracye pisemne, opatrzone dowodem złożonego wadyum, wnosić 
można jedynie do godziny 12 w południe w dniu 11 W rześnia 1882 r. 
tj. do chwili rozpoczęcia licytacyi w II. Wydziale M agistratu, gdzie 

także warunki licytacyi przejrzeć można.

Z Magistratu stoł. król. m. Krakowa
dnia 15 Sierpnia 1882. 560

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH

1
NI. ZIELENIEWSKI

inżynier w Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 167 st. 65 n.
' Do wykładania większych powierzchni m ozaiką zwaną „Terrazzo" ' 

sprowadzam w tych dtiiach fachowych robotników włoskich, przy której to sposo­
bności przyjmuję inne zamówienia, których cena może być o koszta podróży 

obecnie nizszą choćby i w małych powierzchniach.
Wzory, rysunki i kosztorysy na żądanie dostarczam. — Również polecam wszelkie 

artykuły budowlane. 554 2 6

C. K. UPRZ.

KOSIARKI do TRAWNIKÓW
(nowo ulepszone)

niezbędne dla małych i większych właścicieli ogrodów, łatwe w użyciu i nader 
wydatne. Szerokość kosy 400 i 500 mm. po 10 i 12 złr. (Około 14.000 sztuk

sprzedano).

C. k. uprz. fabryka maszyn „Kraus & Comp."
we Wiedniu, Wabring, Iferrngasse. 461 5

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie

Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Jozefa Trauczyriskiego
aptekarza „Pud Koroną44 w Krakowie.

Wino chinowe i wino chinowe z że lazeu  uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwalescencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr

hyrup balsamie zno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie ki wią. Cena 75 ct.

Rozczyn „Łerasa- zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, zosiał od dawna przez najsławniej­
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 ct.

Pastylki balsam iczuo-ziołowe. Usuwają zadawniony i najupoi czy wszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P asty lU  słodow e w kaszlu, katarze, po 10 centów.
Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu­

matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółka antirenmatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no­
gach i t. d. 10 poicyj 1 złr

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, astmę, dławie­
nie w gardle, itd. Cena 40 centów.

Extrakl szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha­
nia, zupełnie taką samą, >aką o idychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu 
tę woń drzew szpilkowych w pok jach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
Cena butelki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

Balsam  zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
fiegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak 'Apetytu, uderzónie krwi do głowy, a ztąd 
clągiy ból głowy, hemoroidy, z; ,wi i* głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
ś...adectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu,* a jedne z ostatnich brzmią;

Szanowny Panie TrauczyńsLi 1 
Upraszam znów o przysłanie m: trzech fbszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar­

cie mówiąc z najlepszym skutkiem „ię używać u  katarze żołądl i, a „o doznając na
sobie od trzeci* ini isieoy, »taram również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy
ulegają tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem Michał Miarzuńsl-i

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. n r  n u  a rUlica Ochronek Nr, 8 w Lwowie.
Wielmożny Panie Dobrodzieju I 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro­
wia za pobraniem poeztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy cier­
piący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka
nie miałem w życiu mojem, ar.. będąc we Włoszech, ani we Francyi ani w Prusiech,
słowem nigdzie, i to donoszę be* przesa iy. Nawet wody mineralne, ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Muhlbrun, ani Sprndel coś podobnego nie czynią co pański Balsam
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. Z szacunkiem Ksiądz Kresceniy

Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Kra&owcu. — poczta Radymno.
A  STIHEMICRASIISI. Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej 

migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko bói główy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemicraninu, a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prę­
dzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodyeznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych paroiyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 pigurki Antihemicraninu używ»ć, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 ct.

Verrnein, płyn niszczący odgnintki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8 —10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

A lk y l  niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży­
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

PASTA PIĘKNOŚCI. (Creme de baute). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność 
nosa, słowem jestio środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 ct.

M-jdło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le­
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. Smołowe 25 cent. Siar­
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Myuło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owauy domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolonska po 35, 70 ct. do 3 złr, Pasta  do zębów 25 i 50 cnt

Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

Regencratenr jest niezrównanym środkiem przywracający siwym włosom ko­
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły­
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się ua głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuw;,. Zaleca się ten piyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so­
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych cd tłuszczu; gdy tymczasem używając 
Regeneraieur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżania a po 
części nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 —10 urn otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

Krople cndowkie od bólu zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć do ucha 
a gdy zacznie piec w uchu ból przcehodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca ból zębów 15 centów

Olejek tas.ino-łopit.nowy, rano pMczas czesania należy olejkiem zwil­
żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho­
robach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnyol przypadkaen zapo- 
mooą olejku tanno-łopianowego, lub esseneyi u, imo-łopianowej ni ety i ko, że się wstrzymuje 
w zupemości dalsze wypadanie włusow, lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów.

Eś&eucya tanno-łopianowa. Suutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni si tern, le  nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze­
twór wyskokowy. Cena 80 centów.

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 c. Płyn odwietrza!ący zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychmiast 
20 c. Kit do lepienia szkła ' porcelan" 50 ct.

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj p.zyjemne do użycia a o wielu skutecznńjsze od wód na­
turalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofesforanem że.azowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vicuy, Woda Jodowa, Woda Seicerska.

Powyższe środki utrzym ują: w Poznaniu Lankiewicz apt. we Lwowie Rucker apt. 
Muosil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce Międlicki apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., .7 Dem- 
bicy Zauderer apt.. w Grybowie Tulczycki apt., w Jaśle Palch apt., w Krośnie Piek apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Pizemyślu Maszewskl apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No­
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewieiz 
apt., w Tarnowie Ohodacki apt. Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w ziydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-19-27

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatycznej
y N *  Na żądanie przesyła się cenniki f r a n c o /^ M  Zamówienia za zaliczką pocztową-

CZTERY MEDALE ZASŁUGI.

F E E S T Ł O r
niezawodny środek na wytępienie 

moli, flakon 60 centów.

M I K O T O N
Jedyny środek, niszczący radykalnie 

p l u s k w y ,  flakon 50 cnt.

G R Y L O N
wypróbowany i powszechnie uznany 
za najlepszy środek do wytępienia 
szwabów, stonóg, tarako-
nów i t. p. nieznośnych owadów. 

Flakon 30 ct.

!PROSZEK PERSKI!
niezawodny na wygubienie pcheł, 
pakiecikipo5ct. lOct. F lakonik30ct 

Kilo 3 złr.

A L I C H E N I A
Ścisłe dochodzenie i doświadczenie 
przekonały, że niema lepszego środka 
na wytępienie grzyba domo­
wego nad A LEJH EN IĘ — Zwra­
cam uwagę Sz. pp. właścicieli real­
ności na ten znakomity środek. 
Kilo 40 ct., beczka na 25 kilo FSO, 
na 50 kilo 2'50, na 100 kilo 3 zł.

Opisanie użycia franko.
Nabyć można tych znakomitych 

środków we Lwowie: ulica Koper­
nika 1. 3, w lilii w Krakowie: Su­

kiennice 1. 20. 387-15

J .  Ihnatowicz
magister W m acyl i chemik sądowy.

Żywe w yrazy wdzięczności
wywołuje powszechnie broszurka pod ty 
tułem „Przyjaciel chorych,“ bowiem pi 
semito to przekonywa, że i dla ciężko 
i beznadziejnie nawet chorych jest naj- (  
częściej rada i pomoc, jeśli tylko użyte 
zostaną odpowiednie środki. Dowody na . 
to zawarte są tak w umieszczonych w po- ( 
wyższej broszurce, jakoteż w nadchodzą­
cych ciągle nowych świadectwach i pis- 
mach dziękczynnych, a także w podawa- ( 
nych przez fachowe pisma sprawozdaniach 
lekarskich. Pożyteo*zne to dziełko wyszło 
obecnie nakładem Richtera księgarni w Lip- ( 
sku w 50 wydaniu i powinien je sobie 
każdy chory z c. k. uniwersyteckiej księ­
garni w Wiedniu — „K. K. Universitats (  
Buchhandlung. Wien I, Stefansplatz 6 “ 
sprowadzić tern bardziej, ile że na żąda- 
nie otrzyma go bezpłatnie i franco. (

51-3-3

Antoni
c. k. uprz. fabrykant

T O W A R Ó W
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poleca swój doborowy skład wszel­
kich gatunków towarów łóż­
kowych. niemniej pierza do 
Idiek, puchu, puchu gę­
siego i wlósim końskiego.

iJlustrowane cenniki darmo 
i opłatnie.

392 9 30

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
Kraków, dnia 24/8.

Ruble papierowe ros.................................. za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Knpony srebrne 
Bukat nowy ważny . . . 
20-to Frankówka złota . .
Pożyczka krajowa galio .. . 
'bligaey» Indemnizae. galic. 
ist; zasf kr. ziem. .

za złr.
„ 100

100
zł

„ Banka Hipoteczn...............................
z premią 10°/, .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużne g. zakf. włośćiańsk.....................

zastawne g. Z. n r  w Krakowie 36 letnie .
n tj n n n ^  n
n n n n n 18 „ •

dłużne g. Z. Kr. „ 20 „
zastaw-ie Król. Pol......................... za rubli 100
likwidacyjne  ............................„ „ 100

Lwów, dnia 43 ■».
•  Banku hipotecznego gal. . . s. na zł. 200
zast. Tow. kred. ziem za złr

„ Banku hipotecznego gal. . „ 
„ z 10% premią „ 

„ n „ zwrotne za 40 lat 
„ Banku włościan . . . • „

gaoye indemn. gal...............................

100
100
100
100
100
100

Wiedeń, dnia 23/8.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

. . .  za złr.anta anstr. papierowa 
„ srebrna .
n ■ •

„ „ pap, nowa

100
100
100-
100!

pl»Cą

117
58
99
5
9

99
100 
91 

lul 
100 
98

101

303
100
91

101
100
98

99 75

118 50 
58 30

5 66 
9 47

100 50
100 50 

92 50
102 20
101 50 
99 50

102 50

100 —  

87 -

307 -
100 40 
92 50

102 40
101 50 
99 25

100 30

76 95
77 50 
95 65 
92 95

drukarni Związkowej w Krakowie.

5%
5
5
5

4 ‘/i
3 
6
5 
5
5 
7
6
51/,
4
5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 50- „ „ . . „
„ 1860 „ 100 „ .

„ „ lot.4 bez % całe . . „
„ j  1864 bez % połówki . „

Como Renten-Schein na 42 lirów za 
Liity zastawne Domenów austryjaokich 

po 120 złr. =• 300 franków za

OBLIGI KORONY W ĘGIERSKIEJ. 
Ue t « ■ f w ę g ie r s k a .....................za

pap.

za

' >blig. węg. Ostbahu z r. 1876 w złocie „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ 
_ - n „ po 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Beg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligacye uióem. Bukowińskie . za 
Obligacye indemizac. Galieyj. .

„ „ Siedmiogrodzkie „
„ „ Węgierskie . . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870

- !878 . „
„ Wiedeń, kom m. . 1874 z pr. „
„ Serbskie po 1UO franków .. . „
„ Tureckie po 400 „ - . „

LISTY ZASTAWNE. 
Listy Bodsn Credit alig. oest. złote za

" t, " , .» » » * prem ią „
„ Banku hipoteoz. gal..............................
n ” n „ z 10% prein. „

n ZMt- zakł. kr. z. w Kraik. 18-letn. „
» n » n „ „ 20-letn „
n n n „ „ n 36-letn. r
„ n n n „ B 36-ietn. „
„ n K1-!. tow. red, ziem. . . „

1 płacą lądują
złr. 100 120 — 120 50 6

100 130 — 130 75 6
100 134 50 135 — 5
100 172 50 173 — 5
100 172 50 173 — 41/,

sztukę 1 34 — 35 — 4

sztukę 1 

f.

145 25 145 75

5

złr. 100 119 35 119 50
5
41/)
5100 87 85 88 —

100 86 75 86 90 5
100 — — _ — 5
100 116 75 117 25 5
100 116 — 117 — 5
100 110 40 110 70 3

5
5

złr. 100 99 50 100 _
100 99 50 100 —
100 98 50 99 —

” 100 ń8 -- 99 — —

sztukę 1 114 50 _ _

n 1 103 50 104 — —
1 — — — — —
1 35 75 36 25 —

n 1 24 -- 24 50
—

złr. 100 119 30 119 70 —

100 100 — 100 50
100 101 50 102 — 4»/

4luO 101 50 102 —
100 99 — 99 50
100 101 50 102 50
luO 106 — 106 50
100 101 75 101 50
100 — — — —
100 92 — 92 50 5
lcO 100 — 100 40 5

Listy zast. rustykalne.........................za złr.
15-letnie . . „

„ „ > 20-letme . . „ „
„ Banku austr.-węg. . . . „ „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Aibreonta ......................
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881 - 
Koszyc.-Bogumińskiej 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
R udolfa...........................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko-Łupk, I. Em. 
N o r d o s ty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 -Jr 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za sztukę 1

L O S Y .

Kredyt, dla hand. i przem. na 160 zł*. 
Klary na 40 złr. m. k.
Towarz. żeglugi Dunaju . na 100 złr. 
Insbruck . . . .  na 20 złr. w. a. 
Keglewioli . . . .
Krakowskie . • •
Lublańskie . . . •
Ofnei (miasta Budy)
Palfy

za ‘ i

na
na
na
na
na
na

R udolfa.......................... na
Salm . .
Salcburgskie .
St. Genois . . 
Wtaniatawowakie 
Tryestyńskie .

Waldstein . . 
Windisohgraetz

10 złr. m. 
20 złr. w. 
20 rłr. w. 
40 złr. w. 
40 złr. m. 
10 złr. w. 
40 złr. m. 
20 złr. w. 
40 złr. m. 
20 złr. w. 

na 100 złr. m. 
na 50 złr. w. 

20 złr. m. 
20 złr. m

na
na
na
na

na
na

za sztukę

AKOYE BANKOWE.
A nglobank.....................................
Bankrerein Wiener.

na 120 złr. 
na 100 złr.

płacą ządąją
1C2 — 103 — 5
— *— — -- 5
95 25 95 75 5

100 60 100 90 5
100 70 101 — 5
95 75 95 90 5

5
5

95 — 95 25
106 — — — bez % 

5101 25 101 75
99 11 99 30 5
94 50 15 — 5
— — 96 50 5

100 90 101 30 4
91 25 91 75 5

134 75 135 — bez %
95 26 95 75 bez %
91 9. 50 5

5
5

178 ___ 179 _ 5
40 — 41 — 5

109 — 110 —

23 50 24 —
19 — — —
20 25 — —
23 50 24 —
___ — 39 25
38 50 39 50
21 ___ ___ ___

52 — 53 —
23 50 24 —
46 75 47 26
24 25 25 —

127 ____ 127 50
___ ___ 63 25

n28 50 29 50
38 75 39 25

4

5 1
119 25 119 50
114 25 114 50

Kredytowe dla

Bodencredit 
Landerbank 
Austro-Wi 
Unidnbai

gem. aust 
handlu i przem.

AKCYE KOLEJOWa.
Aibrech « . . .
Alfóld Fiume . . ■ • . .
Ferdynanda Nordbahn . . . .  
Franciszka Józsfa . . . . .  
Karuh Ludwika . . . . .  
Koszyoko-Bogumii sł. . . .
Lwowsko-Czerniow J»ggy . .
Morawsko-szlązki”, centr . .
Prag D u x e r ................................
R u d o lfa ...........................................
Siedmiogrodzkie W ■ . . .
Staatseisenbahn państwowa . . 
Lombardy (Siidbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I Przemyśl.-Łupk. 
N o r d o s t y ......................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .  
20-to Frankówai . . .
20- o M a r s ó w s a ......................
Pół-Imperyały ro». pełno ważne
Fuaty s z t e r l i n g i ......................
Tureckit liry złote . . . .
Banknoty w ło sk ie .....................
Ruble p a p ie r o w e ......................

Warszawa, dnia 23/8.
Listy zast. nowt r. 1869 . .

Kupony

Kupony . . 
miasta Warszawy la  Em. 

n i, l h  „
„ Ula „

p łac ą żądają
80 złr. 229 — 230 —

. na 160 złr. 313 — 313 30
200 złr. 301 25 301 75
200 złr. _ — — —

. na 200 złr. — — _ _
złr. — — — —
złr. 825 — 827 —

na 100 złr. 123 50 123 7ń

złr.
174 — 174 50

. n. 1050 2 7 2 3 - 2 7 2 8 -

. na 200 192 50 193 —

. na 210 318 50 319 —
na 200 149 — 14y 50

. na 2u0 172 75 '73 25
25 25 26 —
59 50 59 50

. na 200 złr. 166 — 166 50
200 163 — 163 50

. na 200 346 50 347 —
na 200 146 75 147 25

. na 200 160 50 160 75

. na 200 n 163 50 164 —

za sztukę 5 63 5 65
9 45 9 46

11 63 11 65
9 72 9 74

11 86 U 90
10 77 10 79
46 40 46 50

118 75 119 25

1/8.

99 45 99 70

rs. lóc — — 86 85
— — -- _
_ — 93 _
— — 91 7f
— — 91 nu

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Ssyjetoski.


